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K om un ika t CRZZ
W p ła ty  na Narodow ą Pożyczkę Rozw oju S ił P o lsk i będą 

rozłożone robo tn ikom  i  p racow n ikom  na 9 ra t m iesięcznych.
P racow n icy przebyw a jący na wczasach, w  delegacjach 

służbowych iub  delegow ani na ku rs y  i  szkoły, m a ją  m oż­
ność rozpocząć subskrypcję  N arodow e j Pożyczki Rozwo­
ju  S ił P o lsk i w  d n iu  18.V I br.

D la  u ła tw ie n ia  w /w  wzięcia udz ia łu  w  sub sk rypc ji Po­
życzki, CRZZ uzyskała zgodę M in is te rs tw a  Poczt i T e legra ­
fó w  na bezpłatne przekazyw anie zgłoszeń o udzfhlc w  Po­
życzce drogą te legra ficzną do swoich zakładów  pracy.

Zgłoszenia te legra ficzne w in n y  zaw ierać ilość dn i zarob­
kow ych, dek la row anych  na pożyczkę.
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Na budowie cementowni „O dra '1

Powszechnym udziałem w subskrypcji Pożyczki
studenci zadokumentują swój nierozerwalny związek

z masami pracującymi
U chw ała  Rady Naczelnej Zw iązku Studentów Polskich

ZMP-owcy wypełnią
swój obowiązek

W naszym kraju ogłoszo­
na została Narodowa Po­
życzka Rozwoju Sił Polski. 
Powodzenie pożyczki zależy 
od głębokiej świadomości 
najszerszych mas naszego 
narodu, że przeprowadzamy 
ją  w inter esie naszej Ojczyz 
ny, w interesie każdego z 
nas. Udział w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Pol­
ski to patriotyczny obowią­
zek każdego Polaka. Pamię­
tamy dobrze słowa tow. 
Minca na otwarciu stalowni 
huty „Częstochowa“, że — 
„jest patriota ten, kto chce 
by jego kraj był piękny i 
silny, by rosły w górę rau­
ty  nowej Polski, by wzma­
gały się jej siły. by mnoży­
ły się kuźnie jej potęgi“.

A więc w imię potęgi na­
szego kraju, w imię lepsze­
go życia każdego z nas — 
mobilizujmy się — starzy 
i młodzi, do wielkiego, pa­
triotycznego czynu, sub­
skrybujmy Narodową Po­
życzkę Rozwoju Sił Polski!

Wiele w tej akcji do zro­
bienia mają — ZMP-owcy. 
Zadaniem zetempowców 
jest pomóc ludowemu Rzą­
dowi i Partii w zwycięskim 
przeprowadzeniu pożyczki. 
Zetempowcy całe swoje go­
rące umiłowanie Ojczyzny, 
swoją ofiarność, swoją pręż 
ność organizacyjną i umie­
jętność agitacji skupiają 
aby subskrypcja ogarnęła 
wszystkie warstwy młodzie­
ży — pracującej w mieście 
i na wsi, uczącej się w szko 
łach ogólnokształcących i za 
wodowych, na wyższych u- 
ezelniach, aby wzięli w niej 
udział wszyscy, którzy ko­
chają ojczyznę i walczą o 
pokój.

Młody ZMP-owski agi­
tatorze i propagandysto! 
Niech Twoje gorące, proste 
i rozumne słowa dotrą 
wszędzie tam, gdzie pracu­
ją i uczą się dla Polski 
dziewczęta i chłopcy. Niech 
dzięki Twojej wytrwałej, 
szerokiej i głębokiej pracy 
wyjaśniającej, każdy młody 
patriota weźmie, w miarę 
swych możliwości udział w 
pożyczce, świadom, że daje 
swój wkład w wielkie dzie­
ło umacniania sił swej O j­
czyzny i sił pokoju.

Aktywiści Zarządów ZMP 
owskich w kołach, gminie 
i w powiecie! Zapoznajcie 
wszystkie organizacje ZMP  
z celami i zadaniami poży­
czki, opracujcie dokładny 
plan pracy miejscowych 
organizacji ZMP-owskich. 
Najlepszych aktywistów de 
legujcie do Komisji Współ- 
dzałania, mobilizujcie mło­
dzież na zebrania poświę­
cone sprawie pożyczki w 
zakładach i gromadzie.

ZMP-owcy* 1 Mobilizujcie 
własnym przykładem ofiar­
ność i wolę walki młodzie 
ży o siłę naszej Ojczyzny, 
o socjalizm. Składajcie na 
masowych zebraniach w 
miejscu pracy czy nauki — 
deklaracje o subskrypcji.

Wyjaśniajcie młodzieży 
pracującej miast, że powin­
na ona w myśl apelu CRZZ 
subskrybować pożyczkę w 
tej samej wysokości co 
starsi, tzn. w wysokości 9 
— 14 dniowego zarobku. 
Rzecz jasna, że zarabiający 
więcej — pożycza Państwu 
więcej.

Włączajmy w akcję pożycz 
ki szerokie rzesze młodzie­
ży wiejskiej % gospodarstw 
indywidualnych. Wysokość 
subskrypcji młodzieży wiej 
skiej jest dowolna, a mło­
dzież wiejska, której nie 
stać na samodzielne sub­
skrybowanie obligacji po­
życzkowej może się zorga­
nizować w  kilkuosobowe 
grupy, których wpłaty zło­
żą się na sumy od 10 zło­
tych. W ten sposób każdy w 
miarę swych możliwości bę 
cizie się mógł włączyć do tej 
wielkiej, ogólnonarodowej 
akcji.

W szkołach średnich 
ogólnokształcących i zawo­
dowych, wielkie i odpowie­
dzialne zadanie przypada 
samorządom szkolnym i 
ZMP-owcom pracującym w 
samorządach. Na zebra­
niach uczniowskich należy 
zapoznać uczniów z celem 
pożyczki. Uczniowie sub­
skrybować mogą indywidu­
alnie przez wykupienie co 
najmniej dziesiątej części 
obligacji, tj. obligacji 10-zło 
towej, iub zbiorowo, tzn. 
kilku uczniów zakupuje co- 
najmniej jedną 10 zlotową 
obligację.

Na wyższych uczelniach 
ZMP-owcy wspólnie z Ko­
mitetem Uczelnianym ZSP 
powołują Uczelniane Komi­
sje Współdziałania. Studen­
ci zgodnie z wezwaniem Ra 
riy Naczelnej ZSP subskry­
bować winni od 10 zł 
wzwyż. Studenci pracujący 
subskrybują pożyczkę w 
miejscu pracy, na ogólnie 
ustalonych zasadach. Uczel­
niane Komisje Współdziała­
nia winny wiele uwagi po­
święcić indywidualnej agi­
tacji w domach akademic­
kich. '

W brygadach burnuso­
wych SP głównym zada­
niem organizacji ZM P-ow ­
skich jest szeroka akcja wy 
jaśniająca.

O przebiegu akcji pożycz­
kowej wśród młodzieży in ­
stancje terenowe ZMP win­
ny systematycznie i bieżąco 
informować wyższe instan­
cje organizacyjne. Do nich 
również należy się zwracać 
po poradę i pomoc w w y­
padkach jakichkolwiek trud 
nośei w pracy.

Masowy udział młodzieży 
iv Narodowej Pożyczce Roz­
woju Sił Polski, ofiarna pra 
ca organizacji ZMP w tej 
wielkiej akcji stać się win­
na jeszcze jednym egzami­
nem ZMP, egzaminem wier 
nej służby naszej Ojczyźnie, 
ofiarnej pomocy naszemu 
Ludowemu Rządowi i Par­
t it

Koleżanki i Koledzy!

Rząd RP rozpisał Narodo - 
wą Pożyczkę Rozwoju Sil 
Polski. Udział w  Pożyczce jest 
obowiązkiem każdego Polaka 
miłującego swój kraj, a więc 
obowiązkiem wszystkich stu - 
dentów.

Ofiarnym wysiłkiem mas 
pracujących z klasą robotni - 
czą na czele, naród nasz roz­
wija wielkie, pokojowe bu­
downictwo Planu 6-letniego. 
Umacnia ono każdego dnia 
niepodległość Ojczyzny, potę­
guje je j siły i znaczenie wśród 
narodów świata. Z kraju za­
cofanego stajemy się krajem  
przodującej techniki, nauki i 
kultury.

Plan 6-letni przynosi Pol­
sce nowe tysiące nowoczes­
nych zakładów przemyslo - 
wych, nowe dziesiątki tysię­
cy domów, szkół i  uczelni,

szpitali, kin i teatrów. Powsta 
ną nowe socjalistyczne mia - 
sta, których dotychczas nie 
ma na mapach naszego kra­
ju. Zatętnią jeszcze żywszym 
rytmem rozwoju prastare zie­
mie polskie na zachodzie. Roś 
nie z każdym dniem piękniej­
sza nasza kochana, bohater - 
ska stolica — Warszawa. Plan 
6-lctni stwarza jasną, pory - 
wającą perspektywę jutra dla 
całej młodzieży polskiej, w 
je j szeregach dla nas, rosną­
cej młodej inteligencji ludo - 
wej.

Rosną i mają coraz bogat­
sze wyposażenie nasze uczel­
nie, budują się nowe domy 
akademickie, coraz troskliw - 
sza i większa jest pomoc pań­
stwa dla studentów. Wszyst­
ko to zawdzięczamy wysiłko­
wi narodu. W warunkach o 
jakich nie mogli marzyć w 
kapitalistycznej Polsce, czy 
dziś w krajach kapitalistycz­

nych, zdobywamy wiedzę, któ 
rą służyć będziemy narodowi. 
A czeka na nas zaszczytna 
praca dowódców produkcji, 
kierowników placówek kultu­
ry i oświaty, pracowników 
naukowych. Jak nigdy przed­
tem młodzi i starzy naukow­
cy mogą rozwijać sławne tra­
dycje ojczystej nauki. Za 
kilka dni o osiągnięciach 
nauki i je j perspektywach w  
służbie narodu powie I-szy 
Kongres Nauki Polskiej.

Walka o Plan 6-łetni toczy 
się zwycięsko. Wszystkie do­
tychczasowe zamierzenia zo - 
stały przez masy pracujące 
wykonane. Musimy jednak 
przyśpieszyć marsz naszego 
narodu naprzód. Wymaga te­
go wielka walka ludów świa­
ta o pokój, wymaga tego in­
teres naszego narodu. Dla­
tego wzrosnąć musi jeszcze 
wkład każdego Polaka w  
sprawę wzmocnienia rozwoju

6 - milionowa rzesza spółdzielców
zamaniiestiije swoją obywatelską postawą

W ezw an ie  C en tra lnego  Z w ią z k u  S pó łdz ie lczego
M ilio n y  rob o tn ików , chłopów  

i rzem ieś ln ików  zrzeszonych w  
gm innych  spó łdzie ln iach „S a ­
mopomocy C h łopsk ie j“ , w  spół­
dzie ln iach powszechnych w  
m iastach, w  spó łdzie ln iach p ra ­
cy —  dzia ła jąc na zasadzie sze­
roko  rozw in ię tego samorządu 
podnoszą swoją aktyw ność i  
b io rą  czynny udzia ł w  rea lizo­
w a n iu  P lanu  6-letniego.

Tylko w warunkach stworzo­
nych przez Rząd Ludowy moż­
liwy jest tak potężny jak obec­
nie rozwój wszystkich form spoi 
dzielczości. P lan 6-1 ot n i p rz e w i­
du je  dalsze w ie lo k ro tn e  rozsze­
rzenie je j działa lności. W ie lk i 
p lan  rozbudow y naszej gospo-

| d a rk i narodow e j, p lan  wzrostu 
| dobrobytu , p lan  rozw o ju  s ił P o l­
sk i wym aga, wzm ożenia w y s il-  

1 k u  szerokich mas pracujących, 
w ym aga zw iększonych środ­
k ó w  pien iężnych dla  przyśp ie­
szenia jego rea lizac ji. Narodo­
wa Pożyczka Rozwoju Sił Pol­
ski przyczyni się do przyspie­
szenia rozwoju przemysłu, do 
pełniejszego zaspokojenia po­
trzeb mas pracujących, do pod­
niesienia kultury, do wzrostu sił 
Polski i utrwalenia pokoju.

Prezydium Naczelnej Rady 
Spółdzielczej i Zarząd Central­
nego Związku Spółdzielczego 
wzywają 6-miiionową rzeszę 
spółdzielców i pracowników

spółdzielczych do jednomyślne­
go i powszechnego udziału w 
Narodowej Pożyczce i zamani­
festowania tym czynem swojej 
patriotycznej, obywatelskiej po­
stawy.

Niech w  ty m  jednom yślnym  
czynie n ie  zabrakn ie żadnego 
spółdzie lcy — robo tn ika , ch ło­
pa, in te ligen ta  pracującego, rze­
m ie ś ln ika  — niech n ie ' zabrak­
n ie  w  n im  żadnego p racow nika 
spółdzielczego.

Zarząd Centralnego Zw . Spół 
dzielczego

P rezyd ium  Naczelnej 
Rady Spółdzielczej

„S u b sk ryb u ją  P o ży c zk ą ,
aby zbudować szybciej 

piękną, i szczęśliwą Polskę 99

— m ów ią na masówce robotn icy Zakładów  G raficznych  
i  W ydaw n iczych  D om u Słowa Polskiego

sil Ojczyzny. Musi jeszcze 
szybciej rosnąć produkcja 
przemysłowa i rolnicza, szyb­
ciej musi się rozwijać budow­
nictwo mieszkaniowe, chce­
my budować nowe uczelnie i 
instytuty badawcze.

Gotujemy się do zaszczyt - 
nych zadań w walce o pokój 
i Plan 6-letni, coraz lepiej i 
terminowo zdając egzaminy, 
coraz mocniej wiążąc swą 
naukę z potrzebami narodu, 
z pracą społeczną.

Dajmy jeszcze jeden dowód 
gorącej miłości Ojczyzny, w y­
sokiej świadomości rosnącej, 
młodej inteligencji. Nikogo 
z nas nie może zabraknąć 
wśród subskrybujących.

Ra(ła Naczelna ZSP wzywa 
ogól młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach do po - 
wszechnego, jednomyślnego 
udziału w subskrypcji pożycz­
ki. Niech każdy z nas, zależnie 
od swych możliwości, sub - 
skrybuje i jednocześnie wpła­
ci dziesięć lub dwadzieścia 
złotych. Ci studenci, których 
możliwości na to pozwalają 
powinni wpłacić więcej. Wpła 
ty mogą być również rozłożo­
ne na raty. Komitety Uczel­
niane ZSP powołają do życia 
Komisje Współdziałania, któ­
re przeprowadzą subskrypcję 
wśród studentów. Komisje te 
pobiorą z uczelnianych pla­
cówek subskrypcyjnych od­
powiednią ilość list subskryp - 
cyjnyeh i złożą listy wraz z 
zainkasowanymi wpłatami w  
uczelnianej placówce sub - 
skrypcyjnej.

Koledzy i Koleżanki!
Studenci dali już niejedno­

krotnie dowody swego patrio­
tycznego zrozumienia potrzeb 
narodowych. Studenci po -  
wszech nym udziałem w sub­
skrypcji pożyczki zadokumen 
tują raz jeszcze swój niero - 
zerwalny związek z masami 
pracującymi w ich wielkim  
wysiłku nad umocnieniem i 
przyśpieszeniem rozwoju sił 
naszej Ojczyzny.

Warszawa, dnia 19.VI.1951 r.
RADA NACZELNA ZSP

Budów-, cem entow ni „Odra-" w  Opolu postępuje szybko  
najrzód. Na zd jęciu : m onter W ładysław  F re lich  p rzy  m on­
tow an iu  kola zębatego napędowego pieca n r 3.

Foto C AF — W dow ińsk i

25,75 proc. głosów 
otrzym ali komuniści

N iepe łne  tym czasow e w y n ik i  
w y b o ró w  do F ra n cusk ieg o  
Zgrom adzen ia  N arodow ego

W  P aryżu ogłoszono niepeł­
ne, tymczasowe w y n ik i w yb o ­
rów  do Francuskiego Zgrom a­
dzenia Narodowego.

Z obliczeń dokonanych do go­
dzin w ieczornych dn ia 18 bm. 
w yn ika , że na 17.103.000 głosów 
największą ilość otrzymała Par­
tia Komunistyczna a mianowi­
cie 4.406.300, tj. 25,75 proc. De- 
gaulliści otrzymali 3.531.000 gło­
sów (20,8 prec.), SFIO  (prawi­
cowi socjaliści) — 2.590.000
(15,15 proc.), MRP — 2.084.000 
(12,16 proc.), Unia niezależnych, 
parti chłopskiej i republikanów 
— 2.049.000 (11,9 proc.), zrzesze­
nie lewicy republikańskiej — 
944.000 (5,5 proc.), partia rady­
kałów — 571.500 (3,34 proc.).
Resztę głosów o trzym a ły  inne 
m niejsze ugrupow ania.

W departamencie Sekwany
(w k tó ry m  zna jdu je  się Paryż) 
kom uniśc i da leko w yp rzedz ili 
pozostałe pa rtie , o trzym u jąc  
35 proc. głosów. W  departam en­
cie ty m  przypadło komunistom 
20 mandatów, . degaułlistom — 
16, SFIO — 6, MRP — 6, rady­
kałom — 6.

W  pozostałych departam en­
tach, w  k tó rych  obow iązyw ała 
antydem okratyczna ordynacja 
wyborcza, kom un iśc i o trzym a li

ilość m andatów  n ieodpow iada- 
jącą ilośc i głosów oddanych na 
kom unistyczne l is ty ' wyborcze. 
T ak np. w departamencie Vau­
cluse komuniści otrzymali prze­
szło 39 tysięcy głosów, ałe nie 
przyznano im żadnego mandatu, 
podczas gdy radykałom, na któ­
rych głosowało 30 tysięcy wy­
borców przyznano 2 mandaty, a 
MRP, r.a których głosowało 13 
tysięcy osób — 1 mc.ndat.

W departamencie Ardennes 
kom uniśc i o trzym a li 33 tysiące 
głosów, lecz n ie  przyznano im  
żadnego m andatu, podczas gdy 
p ra w ico w ym  socja listom  przy 
28 tysiącach głosów przyznano 
2 m andaty.

D z ienn ik  „Ce Soir" pisze: Już 
dotychczasowa analiza w y n ik ó w  
w yborów  pokazuje, że ko m u n i­
ści skonso lidow a li i  wzmocnili 
swe pozycje w  po rów nan iu  , z 
r. 1946. W okręgach robotni­
czych i wielkich miastach okrę­
gu paryskiego, w departamen­
tach Nord, Pas de Calais, w 
okręgach górniczych i w depar­
tamentach o przeważającej lnd- 
nośęi chłopskiej komuniści czę­
sto zdobyli więcej głosów niż 
wszystkie pozostałe partie ra­
zem wzięte.

Pełne w y n ik i w yborów  będą 
znane prawdopodobnie 19 bm.
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Barbarzyńskie naloty
na koreańskie m iasta

Rozgłośnia w Phenianie poda­
ła, że 17 bm. piraci amerykań­
scy dokonali nowego, masowe­
go nalotu na Phenian. „Latające 
fortece“ pod osłoną wielkiej 
ilości myśliwców zrzuciły na 
dzielnice mieszkaniowe miasta 
około 700 bomb, w tym ponad 
500 o opóźnionym zapłonie. 
Myśliwce ostrzeliwały miasto z 
karabinów maszynowych.

Dowództwo naczelne Koreań­
skiej Armii Ludowej w komu­
nikacie ogłoszonym 18' bm. do­
nosi. że w rejonie na północ od 
38 równoleżnika oddziały armii 
ludowej, w ścisłym współdzia­
łaniu z ochotnikami chińskimi,

w dalszym ciągu odpierają sku­
tecznie zaciekłe ataki interwen­
tów amerykańsko-angielskich i 
wojsk lisynmanowskich. Od­
działy obrony wybrzeża, działa­
jące na wybrzeżu wschodnim 
zatopiły dwa trawlery i jeden 
kontrtorpedowiec nieprzyjaciela 
w rejonie portu Thunczhon. 
Grupa nocnych bombowców ar­
mii ludowej zbombardowała 
amerykańskie składy materia­
łów pędnych i magazyny porto­
we w Inczon, jak również lot­
nisko amerykańskie w Kympho. 
Ochotnicy -  niszczyciele samo­
lotów nieprzyjacielskich zestrze­
lili 6 samolotów nieprzyjaciela.

O Narodowej Pożyczce Roz -  
woju Sił Polski pierwsi w War­
szawie dowiedzieli się drukarze, 
zecerzy, giserzy, metrampaże i 
dyżurujący personel administra­
cyjny Domu Słowa Polskiego.

Godzina 21. W wielkiej hali 
maszyn zbierają się robotnicy 
zatrudnieni na nocnej zmianie. 
Tow. TADEUSZ K A Ń SK I od­
czytuje zebranym tekst prze­
mówienia Premiera Cyrankie - 
wieża. Zebrani na sali słu - 
chają z uwagą.

Gdy tow. Kański kończy swo­
je przemówienie, rozlegają się 
oklaski. Pracownicy Zakładów 
Graficznych i Wydawniczych 
Domu Słowa Polskiego przyjmu­
ją wiadomość o pożyczce z du­
żym entuzjazmem.

Do dyskusji zgłasza się prze­
szło 20 osób. Pierwszy głos za­
biera giser z działu stereotypia 
tow. Kazimierz Kryszkiewicz. 
„My chcemy budować piękną 
Warszawę, pragniemy pięknej 
Polski — mówi on. — Uczyni­
my więc wszystko, aby zrea­
lizować nasze pragnienia. Po - 
możemy naszemu Rządowi, któ­
ry zwrócił się do nas po pożycz 
kę pieniędzy dla umocnienia sił 
naszego kraju. Zgłaszam swój 
akces. Mojej Ojczyźnie poży­
czam mój dziesięciodniowy za­
robek“.

Z kolei zabiera głos maszyni­
sta rotacyjny tow. Lenard. De­
klaruje on 14 dniówek. Następ­
nie przemawia maszynista ro - 
tacyjny tow. Cichoński, prze - 
mawiają inni robotnicy. Dekla­
rują po 10, 15, 20 zarobków 
dziennych.

W dyskusji zabierają także 
głos młodzi robotnicy.

Kol. TADEUSZ LIS  z bryga­
dy młodzieżowej im. Wilhelma 
Piecka, członkowie młodzieżo­
wych brygad im. „Generała

W alte ra “  i  „M ło d e j G w a rd ii“ . 
Zarobek 31 d n i subskrybu je  rów  
nież d y re k to r zakładów  tow. 
OLSZEWSKI oraz zarobek 21 
d n i przeznacza na Pożyczkę 
k ie ro w n ik  h a li maszyn tow. 
HENRYK KUZYCZKOW SKI.

Ogółem na masówce w  Domu 
S łowa Polskiego zadeklarow ały 
ju ż  swój udz ia ł uczestniczenia 
w  N arodow e j Pożyczce Rozwoju 
S ił P o lsk i 73 osoby.

< T. N.

Czerniona W o la  tuita 
Narodouią Pożyczkę 
R ozw oju Sił Polski
Przew odniczący. D z ie ln icow ej 

Rady N arodow e j „Warszawa 
Wola“ tow. Fabisiewicz o tw ie ra  
zebranie przewodniczących K o ­
m ite tó w  B lokow ych  i  ak tyw u  
ZM P -ow skiego D zie ln icy . P un ­
k tu a ln ie  o godzinie 20.00 zebra­
n i w ys łuchu ją  przem ów ien ia 
rad iowego Premiera Cyran­
kiewicza. K ie d y  P rem ier koń ­
czy swoje przem ów ien ie uczest­
n icy  zebrania w sta ją  i  śpiewają 
„M iędzyna rodów kę“ .

W  n iew ie le  m in u t po nadaniu 
ko m u n ika tu  o N arodow e j Po­
życzce, do Zarządu D zie ln icy  
Z M P  „W o la “  zgłaszają się a k ty ­
w iśc i prosząc o zatrudn ien ie  
ich  w  a k c ji pożyczkowej. Koi. 
Sobczyk, murarz z Młynowa 
m ob ilizu je  zespół kolegów, k tó ­
rz y  ju ż  dziś w  nocy p rzygo tu ją  
m aszyny do liczenia i  b la n k ie ­
ty .

Kol. Wilamowska, maturzy­
stka z Liceum im. Sowińskiego 
zorganizowała odprawę aktywu 
szkolnego, przygotowując na 
odprawie wytyczne do jutrzej­
szych masówek i zebrań w  szko 
łach. W nocy aktywiści ro­
botniczy. i  szkolni roznosili

do zakładów  pracy m aterią  
ły  propagandowe.

K o leżank i ze Szkoły P ie lęg­
niarskiej przygo tow u ją  og ro ih - 
ną plansze z hasłem  „S praw ne 
i szybkie przeprowadzenie sub­
skrypcji pożyczki —  to  przed­
te rm inow e  w ykonan ie  P lanu 
6-le’tn iego“ . T.S.

M łodzież Łodzi 
zgłasza strój udział 

uj Narodoiuej 
Pożyczce

N atychm iast po ogłoszeniu 
przez rad io  kom u n ika tu  o Po­
życzce N arodow e j robotn icy  
i  m łodzieżowcy IX i I I I  zm iany 
ZPB im . S ta lina  w  Łodzi u tw o ­
rz y li we wszystkich oddziałach 
specjalne K om ite ty . W  skład 
K o m ite tu  wchodzą starsi ro b o t­
n icy, m łodzież zetempowska i 
n iezorganizowana. Do siedm io­
osobowej ko m is ji w  oddziale 
„K s ięży  M ły n “  wchodzi 3 m ło ­
dzieżowców: ko l kol. Szum ow­
ski, L ichow ska, K raw ęeka.

Znaczna część rob o tn ików  i 
m łodzieżowców z I I  zm iany po 
zakończeniu pracy nie poszła 
do domu, lecz sam orzutnie de­
korow a ła  gm achy i s to lik i, p rzy 
k tó rych  od rana rob o tn icy  bę­
dą subskrybow a li pożyczkę.

Po rad io w ym  kom un ikac ie  w  
Łódzkim Liceum Drogistow- 
skim odbyło się na tychm ias t ze­
bran ie  samorządów klasow ych 
i zarządów Z M P  z udzia łem  ra ­
dy  pedagogicznej. Na zebraniu 
w yb ran o  K om ite t, w  skład k tó ­
rego weszła m łodzież i  przed­
s taw ic ie le  rad y  pedagogicznej. 
K o l  ko l. Zdzienn icka, O ziem - 
ska i  K orbacz sam orzutnie po­
s ta n o w iły  w ieczorem  po zakoń­
czeniu n a u k i udekorować b u dy­
nek szkolny i św ietlicę .

Jerzy Pilichowskl

Na budowlach socjalizmu  •

Nad Świną rośnie najjwitiRsza w Europie
nowoczesna baza rybolóstwa dalekomorskiego

M łodzież przoduje na najtrudniejszych odcinkach pracy
Polska kap ita lis tyczna  nie  

znała rybo lós tw a  da lekom or­
skiego i  p rze tw órs tw a ryb . B y ­
ło  ono domeną obcego k a p ita ­
łu, k tó ry  zna jdow a ł w  rządach 
sanacyjnych w iernego pomoc­
n ika , u ła tw ia jącego  rea lizac ję  
p lanu u trzym an ia  P o lsk i w  sta­
nie zacofania gospodarczego
i  słabości. Dziś w o ln y  naród 
po lsk i wznosi w span ia łe  bu­
dow le socja lizm u, rozbudow u­
je  potężny przem ysł, prze­
kształca k ra j w  potęgę gospo­
darczą i  ku ltu ra ln ą . Wyrazem 
tych wielkich przemian jest 
również wznoszona na Zie­
miach Odzyskanych nowo­
czesna baza rybacka w Świno­
ujściu.

Już n ied ługo ruszy pierwsza 
część te j g igantyczne j in w e ­
s tyc ji. W ysoko w  niebo w ystrze  
l i i  o lb rzym i gmach ch łodn i. Do 
budow y ch łodn i zużyto ok. 900 
ton samego ty lk o  żelaza zbro­
jeniowego, 7 tys. ton  cementu, 
k ilk a  m ilio n ó w  sztuk cegieł 
oraz ponad 50 tys. skrzyń izo­
la c ji ko rko w e j. W  kom orach 
chłodniczych dobiega końca ma 
low an ie  skom p likow anych  wę- 
żownic. Do ich  zam ontow ania 
zużyto ok. 30 km  ru r,

W gmachu chłodni montuje 
się już urządzenia fabryki lodu, 
której zdolność produkcyjna 
po całkowitym oddaniu je j do 
użytku wyniesie około 200 ton 
na dobę. Tam też powstanie naj 
nowocześniejsza zamrażalnia 
ryb, do której całkowite urzą­
dzenia dostarczy przemysł Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej,

E kipa m onte rów  z Kazimie­
rzem Skwiczawskiin na czele 
rozpoczęła ju ż  m ontaż spręża­
rek, dostarczonych d la  bazy 
przez przem ysł k ra jo w y . Sprę­
ża rk i te w p ra w ią  w  ruch  w szy­
stk ie  urządzenia chłodnicze i 
genera tory fa b ry k i lodu.

Ciężar pracy koncen tru ję  
się w  te j c h w ili na budow ie o l­
b rzym ich  m agazynów w y ła ­
dunkow ych i  m an ipu lacy jnych . 
Tam  gdzie jeszcze k ilk a  dn i te ­
m u w id n ia ły  ro z ry te  łęgi ze 
sterczącym i g łow am i żelbeto­
now ych pa li, pn ie się dziś że­
lazna k o n s tru kc ja  h a li „D 2“ .

R obotn icy p rz y b y li tu  z róż­
nych oko lic  k ra ju . Są G dyn ia - 
nie, są chłopcy i  dziewczęta z 
Rzeszowskiego, k tó rych  oczaro­
w a ło  morze, są budowniczow ie 
Szczecińskiego P ortu , k tó rzy  od 
znaczyli się przy uzb ro jen iu  na 
brzeży i  budow ie nowoczesnych 
m agazynów prze ładunkow ych.

Dum ę i  radość ich  pracy w y ­
ra z ił n a jd o b itn ie j m łody ro ­
b o tn ik  ZM P -ow iec Marian Ant- 
kiewicz z grom ady Gajewo pow. 
m yśliborskiego. „O jc ie c  m ój 
w a lczy na spółdzielczych po­
lach o w ysokie  urodzaje, b ra t 
m ó j w ydobyw a węgie l na G ó r­
nym  Śląsku, ja  zaś pokochałem 
swą w ie lką  budowę, na k tó re j 
zam ierzam  pozostać!“

T ak ich  ludzi ja k  A n tk ie w icz  
jes t na budow ie tysiące, zw łasz­
cza w śród m łodzieży. W ogóle 
budowa bazy w Świnoujściu 
jest w przeważającej mierze 
dziełem rąk młodzieży. Młodzież 
ciągnie nasyp i tor kolejowy

bocznicy, k tó ra  połączy k o m b i­
na t ry b n y  ze stacją O dra-P o rt, 
ona też budu je  wodociąg, k tó ry  
dostarczy dla potrzeb bazy t y ­
le wody, ile  zużywa 360 tysięcz­
ne m iasto, ona w yko nu je  ró w ­
nież o lb rzym ie  w yko py  pod fun  
dam enty przyszłych ob iektów  
kom b ina tu .

M łodzież świeci przyk ładem , 
idąc na na jtrud n ie jsze  odc ink i 
pracy. M łodzieżow a brygada 
Buracza w yko n u je  ponad 200 
proc. dziennej normy, a Jan­
kowska i je j dziewczęta, k tó re  
do n iedawna ob ie ra ły  k a rto fle  
w  kuchn i, „zbu n to w a ły  się“  i, 
przechodząc do pracy w trans­
porcie m a te ria łów  budow la­
nych, w yko n u ją  po 185 proc. 
normy.

26 la t liczy in żyn ie r nadzoru­
jący  robo ty  budow lane i  w od­
no -  kana lizacy jne — R u tyńsk i, 
k tó ry  p rzyb y ł tu  pó łto ra  roku  
tem u, wzbogacony dośw iad­
czeniem na bytym  w  czasie bu­
dowy w ie lu  innych  urządzeń 
chłodniczych.

N ie u m ilk n ie  w a rk o t maszyn 
budow lanych, s tyk  łopa t i m ia ­
row y  szum pogłęb iarek po od­
dan iu  do uży tku  p ierwszych o - 
b iek tów  bazy. W ie lk i kana ł da­
le j w g ryz ie  się w  ląd, powstaną 
o lb rzym ie  hale śledziowe, fa ­
b ryka  konserw , puszek, skrzyń, 
w ie lk i kom pleks budynków  
ad m in is tracy jnych , w ie lk ie  o - 
siedle robotnicze. W raz z kom ­
b inatem  w yrośn ie  kadra po l­
skich ryba ków  dalekom orskich, 
k tó rzy  będą m u dostarczać
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Eugenia KRASSOWSKA
członek Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego l Kongresu Nauki Polskiei

Przed wielkim  świętem
N A U K I PO LSKIEJ

Za ledw ie  dw u tygo dn iow y  o -  
kres dz ie li nas od rozpoczęcia 
I  Kongresu N a uk i P o lsk ie j, 
k tó ry  obradować będzie w  
W arszaw ie od 29 bm. do 2 l ip — 
ca. Po raz p ierw szy w  h is to r ii 
naszego narodu czołow i przed­
staw ic ie le  wszystkich dziedzin 
naukow ych w spó ln ie  z w y b it ­
n ym i p ra k tyka m i, obradow ać 
będą nad na jżyw o tn ie jszym i 
d la  na u k i po lsk ie j spraw am i

W ie lk ie  w ydarzenie

Kongres będzie m ia ł cha rak ­
te r zupełn ie odm ienny n iż  
w szystk ie  dotychczasowe z ja ­
zdy naukowe, na k tó ry c h  za­
zwycza j om aw ia się w y n ik i 
badań naukow ych  w  określo­
ne j dziedzinie, d ysku tu je  się 
nad k o n k re tn y m i p rob lem am i 
naukow ym i, p rzedstaw ia się o - 
sta tn ie  zdobycze w iedzy.

P rzedm io tem  obrad K ongre ­
su będą spraw y dotyczące ca­
łe j n a u k i po lsk ie j, w szystk ich  
u p raw ian ych  w  Polsce gałę­
z i w iedzy. Kongres obrado­
w ać będzie nad oceną naszego 
dziedzictw a naukowego i  jego 
w yko rzys ta n iem  dla dalszego 
rozw o ju  nauk i, nad obecnym  
stanem nauk i, nad je j fu n k ­
c ją  w  życiu narodu budu jące­
go socjalizm , nad je j zasadni­
czym i zadaniam i i k ie ru n k ie m  
dalszego rozw oju .

Już teraz, na podstaw ie za­
sięgu i  w y n ik ó w  prac p rzygo­
towawczych. w idać jasno, że 
będzie to doniosłe wydarzenie 
zarówno dla naszej nauki i 
naukowców, jak też dla całe­
go narodu polskiego. Będzie to  
rów n ież doniosłe wydarzenie 
dla młodzieży polskiej i to nie 
tylko dla tej, która stoi u pro­
gu pracy naukowej lub stu­
diuje na wyższych uczelniach, 
ale także dla setek tysięcy 
młodych robotników i chło­
pów — dla młodych racjonali­
zatorów, wynalzców, przodow­
ników pracy — dla tych wszy­
stkich, którzy w swojej pracy 
młodych budowniczych socja­
lizmu łamią skostnienie, ruty­
nę, szukają nowych, dosko­
nalszych metod pracy, walczą 
o zwiększenie je j wydajności, 
o obniżenie kosztów własnych, 
a w tej walce i pracy oczeku­
ją  pomocy od nauki, sami sta­
wiają przed nią coraz nowe. 
twórcze problemy.

Prace przygotow aw cze
ożyw iły ruch naukowy
Prace przygotow awcze do 

Pierwszego K ongresu N a uk i 
P o lsk ie j, k tó re  trw a ły  blisko' 
pó łto ra  ro ku  w y w o ła ły  znacz­
ne ożyw ien ie ruchu  naukow e­
go w  Polsce.

Wszyscy czynn i p ra cow n i­
cy na u k i b ra li żyw y ud z ia ł w  
pracach 11 sekcji i 61 podsek­
c ji. W  toku  a k c ji p rzygoto­
w aw czej zorganizowano prze­
szło 600 zebrań i konferencji, 
około 90 zjazdów, o b e jm u ją ­
cych w szystk ich  p racow n ików  
naukow ych danej specjalności. 
N iek tó re  zjazdy — polon istów , 
h is to ry k ó w  sztuk i, zoologów, 
g rom adz iły  po k ilk a s e t uczest­
n ików . Na zjazdach i  kon fe ­
rencjach toczy ły  się ożyw ione 
dyskusje, dochodziło do ostre ­
go ścierania się odm iennych 
poglądów. Z darza ły  się samo- 
k ry tyczne  w ystąp ien ia  w y b it ­
nych naukow ców  o dużym  do­
robku  z okresu m iędzyw o jen ­
nego.

W  okresie przygotow ań do 
K ongresu dokonano k ry tyczn e j 
oceny obecnego stanu na uk i 
po lsk ie j, wskazano na poważ­
n y  dorobek w ie lu  dyscyp lin , 
o tw a rc ie  u jaw n io no  w szyst­
k ie  b ra k i i opóźnienia. D oko­
nano rów n ież k ry tyczn e j ana­
liz y  przeszłości na u k i po lsk ie j, 
je j w ie low iekow ego dorobku. 
W ykazano, ja k  w  okresie m ię ­
dzyw ojennym , w  m ia rę  n a ra ­
stania s ił im p e ria lizm u  i fa -  
szyzacji żvcia polskiego, nastę­
pował upadek nauk i, ja k  co­
raz szybciej przechodziła ona 
na reakcy jne  pozycje, coraz 
bezkry tyczn ie j uzależnia ła się 
od t.zw. na uk i zachodniej i co­
raz ba rdz ie j — pod naciskiem  
ideo log ii rządzących klas — 
odcinała się od wspan ia le  roz­
w ija ją c e j się nauk i Z w iązku  
Radzieckiego-

Równocześnie je dn ak  prze­
c iw s taw iono  się ja k  n a j­
ostrze j panu jącym  tu  i  ówdzie 
tendencjom  do potępien ia w  
czam buł całej przeszłości nau­
kow e j, do odrzucenia je j ja ko  
ba lastu n ieprzydatnego dla 
rozw o ju  na u k i w  państw ie 
budu jącym  socjalizm u.

Jesteśmy dumni
z dorobku przeszłości

W ydobyto  z zapom nienia lub  
oczyszczono z fa łszyw ych ocen 
chlubne osiągnięcia n a jw y b it ­
n iejszych p rzedstaw ic ie li na u ­
k i po lsk ie j. Ukazano is tn ien ie  
postępowych k ie ru n k ó w  i t ra ­
d y c ji, św iadom ie przem ilcza­
nych, spychanych lu b  wręcz 
zafałszowanych przez o f ic ja l­
ną  naukę, podporządkowaną 
in te resom  burżuazyjnego pań­
stwa.

Prace przedkongresowe do­
w io d ły , że mamy powody do 
słusznej dumy narodowej z hi­
storycznego dorobku nauki poł 
skiej. Chcemy pracę ńad w y ­
dobyw aniem  naszego dziedzi­
c tw a naukowego pogłębiać, 
chcemv naw iązyw ać do tego 
dziedzictwa w  dalszym  rozw o­
ju  n a u k i po lsk ie j, chcemy je 
uczynić własnością całego na ­
rodu, a w  szczególności chce­
m y upowszechnić jego zna jo­
mość w śród  m łodzieży, w  m yśl 
wskazań Prezvdenta BOLE­
SŁAWA BIERUTA: „Mamy 
wiele powodów do dumy na­
rodowej z naszych historycz­
nych osiągnięć. Powinniśmy u- 
mieć wydobyć z mroków h i­
storii wiele z tych osiągnięć i 
wiele postaci, na których ta­
lentach, ofiarnych wysiłkach, 
poświęceniu, bohaterstwie, sa­
mi winniśmy się uczyć i uczyć 
naszą młodzież, ponieważ daw 
ne klasy panujące nie pokazy­
wały najczęściej narodowi te­
go, co najbardziej było w nim 
cenne, wartościowe, postępo­
we - twórcze“.*)

Kongres w ytycza  
k ierunek naszej nauki

Prace nad oceną obecnego 
stanu na uk i i  je j dziedzictw a 
nie  b y ły  celem same w  sobie
—  b y ły  one pu nk tem  w yjśc ia  
d la  w yp racow an ia  w łaściw ego 
k ie ru n k u  dalszych prac nau­
kow ych  w  Polsce Lu do w e j.

W szystkie  sekcje i  podsek­
cje K ongresu w ło ż y ły  og rom ­
ny  w ys iłe k , aby us ta lić  k luczo ­
we p ro b lem y ważne d la  roz­
w o ju  n a u k i po lsk ie j i  dla bu­
dow y fun dam e n tów  socja liz­
m u w  Polsce. Prace przedkon­
gresowe we wszystkich dzie­
dzinach wiedzy stworzyły wa­
runki do ściślejszego powiąza­
nia badań naukowych z reali­
zacją 6-letniego Planu, do o- 
parcia rozwoju i tej dziedzi­
ny naszego narodowego życia 
na zasadach planowania.

W n ie k tó rych  dyscyp linach, 
szczególnie technicznych, w  e - 
konom ii, fizyce  itd ., opracow a­
no zarysy d ługo fa low ych  p la ­
nó w  badań. N ie k tó re  z n ich  są 
ju ż  ściśle powiązane z P lanem  
6 -le tn im .

W  to ku  a k c ji p rzedkongre­
sowej przeważająca część u -  
czonych doszła do przekonania, 
że nowe zadania n a u k i po lsk ie j 
n ie  mogą być w ykonane w  ra ­
m ach przesta rza łe j o rgan izac ji 
i że należy w Polsce stworzyć 
nową organizację nauki, po­
wołać nową centralną instytu­
cję naukową — Polską Aka­
demię Nauk.

P rzygo tow an ie  P ierwszego 
K ongresu N a u k i P o lsk ie j ma 
i  dlatego ta k  doniosłe znacze­
nie, że w  okresie  ty m  ogrom ­
n ie  się p o g łęb iły  i  n a s ili ły  prze 
obrażenia zachodzące w  nauce 
od początku is tn ie n ia  w ładzy  
ludow e j.

N a ukow cy nasi z rozum ie li, 
jak ogrom ną ro lę  d la  k ie ru n ­
ku ro zw o ju  n a u k i od g ryw a ją  
p ro b lem y ideologiczne. Z rozu ­
m ie li on i na podstaw ie g ru n ­
to w n e j ana lizy  te raźn ie jszo­
ści i  przeszłości, że nie może 
być pełnego rozwoju nauki 
bez oparc ia  się na postępowej, 
przodującej ideologii.

Z b liż y ło  to  nasz św ia t na u ­
k o w y  do id eo log ii na rodu b u ­
dującego swe życie na zasa­
dach socja lizm u, do m łodz ie ­
ży z entuzjazm em  b io rące j u -  
dz ia ł w  ty m  budow n ic tw ie .

W  oparciu o prxodujqcq
naukę radzieckq

Znaczna część polskich nau­
kowców gruntowniej zapozna­
ła się z osiągnięciami przo­
dującej nauki radzieckiej, o-
ż y w iły  się bezpośrednie ko n ­
ta k ty  z uczonym i radz ieck im i. 
U g ru n to w a ło  się n iem a l po­
wszechnie w  naszym  św iecie 
naukow ym  przekonanie, że 
dalszy rozwój nauki polskiej 
wymaga oparcia je j o m etodo­
logię marksistowską jako naj­
bardziej postępową i najbar­
dziej twórczą naukowo. Coraz 
w iększa liczba uczonych za­
czyna posług iw ać się w  swych 
pracach m arks is tow ską  m eto­
dologią. M a le je  liczba tych, 
którzy m etodologię tę  odrzu­
cali.

W  w alc«
z kosm opolityzm em
Po raz p ie rw szy w Polsce 

pracow n icy  na uko w i za ję li się 
analizą wp ływm  kosm o po lity ­
zmu na rozw ó j naszej na u k i
—  szczególnie na naukę o k re ­
su m iędzywojennego.

W ykazano, ja k  często bez­
k ry ty c z n ie  prze jm ow ano u nas 
k ie ru n k i up raw iane  przez tzw . 
naukę zachodnią. C zo łob itn ie  
prze jm ow ano w szystk ie  w y n i­
k i badań naukow ych  z Zacho-

•) końcowe przemówienie n« V I  
plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego PZPR.

du, często n iepewne lu b  wręcz
błędne. Ż yw iono  się och łapa­
m i p ro b le m a tyk i naukow ej, u - 
p ra w ia ne j na Zachodzie, w pa­
dając w  ciasne, ja łow e  p rzy- 
czynkarstw o.

N iek tó re  podsekcje K ongre­
su z powodzeniem  us iłow a ły  
w ykazać zgubne dla '  rozw oju 
samej na uk i s k u tk i kosm opoli 
tyzm u, ja ko  jednego ze źródeł 
je j słabości, zaściankowości, 
b ra ku  w ia ry  we w łasne s iły  i 
m ożliw ości twórcze.

W ykazano, że n ie  przezw y­
c ięży liśm y niebezpieczeństwa 
kosm opo lityzm u do końca i 
należy z n im  prow adzić w a l­
kę nadal.

N a jw ażn ie jszym  bodaj osią­
gn ięciem  prac p rzygo tow aw ­
czych do Pierwszego K on g re ­
su N a u k i P o lsk ie j je s t fa k t, że 
przeważająca w iększość nau­
kow ców  po lsk ich  uśw iadom iła  
sobie is to tną  różn icę m iędzy 
fu n k c ją  na u k i w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tyczn ym , w  szczególności 
na p rzyk ładz ie  losów  n a u k i 
am erykańsk ie j, a fu n k c ją  nau­
k i  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  
na w sp an ia łym  przyk ładz ie  
potężnego i  wszechstronnego 
rozw o ju  n a u k i Z w ią zku  R a­
dzieckiego i  je j r o l i  w  życiu 
narodu.

N aukow cy polscy uśw iado­
m il i sobie, że nauka w  Polsce 
Ludo w e j m usi spełn iać zupeł­
n ie  in ną  fu n k c ję  n iż  w  b u r-  
żuazy jnym  państw ie  okresu 
m iędzywojennego. W  ten  spo­
sób prace przedkongresowe 
s ta ły  się w ażnym  etapem  w  
dotychczasowej walce o nową 
fu n k c ję  n a u k i w  życ iu  na ro ­
du, budującego socja lizm .

W  ścisłym zw iqzku  
z życiem

Kongres n a u k i stanow ić bę­
dzie don ios ły  etap w a lk i p ro ­
wadzonej z szerokim  udzia łem  
naukow ców  o naukę postępo­
wą, łamiącą rutynę i skost­
nienie, ja k  najściślej powiąza­
ną z życiem narodu; naukę, 
która poprzez swoje badania 
i odkrycia będzie przyśpieszać 
socjalistyczne budownictwo, 
będzie uzbrajać masy pracu­
jące w ich walce o lepsze ju ­
tro; naukę, która będzie uzbra 
jać młodzież w materialistycz- 
ny światopogląd.

W yras ta  w ięc Kongres na ­
u k i z d ługiego, żm udnego p ro ­
cesu przeobrażeń, k tó re  za­
chodzą w  Polsce L u d o w e j w  
nauce po lsk ie j i  św iadom ości 
naukow ców . Równocześnie zdy 
nam izow a ł on ogrom nie te 
przeobrażenia, p rzysp ieszył je , 
do p row adz ił w  w ie lu  dziedzi­
nach n a u k i do prze łom u lu b  
prze łom  zapoczątkował.

O  m łode kadry  
naukow e

A na liza  procesu przeobrażeń 
zachodzących w nauce P o lsk i 
Lu do w e j za ję łaby nam  tu ta j 
zby t w ie le  m iejsca. P odkreś lić  
je d n a k  trzeba, że proces ten 
wiązał się z najżywotniejszy­
mi sprawami młodzieży — 
przyszłej ludowej inteligencji 
i że młodzież odegrała w nim 
poważną rolę.

Jednym  z n a jb a rd z ie j ty p o ­
w ych  rysów  oblicza n a u k i w  
u s tro ju , k a p ita lis tyczn ym  je s t 
wąska, e lita rn a  baza re k ru ta ­
cy jn a  naukow ców . S k ład  k la ­
sowy naukow ców  w  u s tro ju  
k a p ita lis tyczn ym  w iąże ich  z 
k la sam i rządzącym i. N ie  je s t 
w ięc rzeczą p rzypadku , że 
w a lk a  o zm ianę fu n k c ji na u k i 
w  Polsce zaczęła się od spra­
w y  pozorn ie z nauką  n iezw ią - 
zaną —  od w a lk i o zm ianę 
sk ładu  społecznego m łodzieży 
w stępu jące j na un iw e rsy te t, a 
następnie o taką  przebudowę 
organ izacy jną  i p rogram ow ą 
szkoły wyższej, k tó ra  by um o­
ż liw iła  now e j, lu do w e j m ło ­
dzieży e fe k tyw ne  s tud ia  i  p rzy  
go tow a ła ją  do udz ia łu  w  so­
c ja lis tyczn ym  budow n ic tw ie .

W y g ra liśm y  tę w a lkę  zwy­
cięsko. Młodzież robotnicza i 
chłopska stanowi dziś więk­
szość na pierwszych latach 
studiów i staje się jednym z 
czynników decydujących •  
ich obliczu ideowym i społe­
cznym.

Przew ażająca zaś część p ra ­
co w n ikó w  naukow ych  bardzo 
szybko przekonała się o w a r ł 
tości lu do w e j m łodzieży, k tó ra  
obok uzdolnię» przyniosła ze 
sobą na uczeln ię nowy stosu­
nek do pracy, żarliwość i wy­
trwałość w zdobywaniu wie­
dzy.

Ci pracownicy naukowi ak­
tywnie włączyli się do pogłę­
bienia walki o zmianę składu 
klasowego młodzieży na wyż­
szych uczelniach

Nowa. ludow a m łodzież 
przyn ios ła  nowe po trzeby na­
ukowe, a stara, tra d ycy jn a  
nauka coraz częściej nie u - 
m ia ła  dać odpow iedzi na n u r ­
tu jące ją  py tan ia ; n :e ty lk o  nie 
um ia ła  w y jaśn ić  procesów za­
chodzących w życiu narodu, 
ale często, np. ekonom ia, pe­
dagogika — u tru d n ia ła  ich 
zrozum ienie.

M łodzież zaczęła sama w  
ko łach  naukow ych, organ iza­
c jach m łodzieżow ych często po 
om acku, w  oparc iu  o pomoc 
postępowych pro fesorów , szu­
kać p ra w d  naukow ych, k tó ­
rych  n ie  um ia ła  dać je j o fic ­
ja ln a  akadem icka nauka.

W arto  tu  przypom nieć 
w k ład , ja k i w n io s ły  do rozw o­
ju  n ie k tó rych  dyscyp lin  na­
ukow ych  w  Polsce Ludo w e j 
naukow e zjazdy i  kon fe ren ­
c je  m łodzieży np. z jazdy m ło ­
dzieży le ka rsk ie j, a w  szcze­
gólności corocznie odbyw a ją ­
ce się z jazdy m łodych po lo n i­
stów.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
postawa lu do w e j m łodzieży 
w nos iła  na uczeln ie tw ó rczy  
fe rm ent. U św iadom ia ła  ona 
coraz liczn ie jszym  grupom  
p ra cow n ikó w  naukow ych  k o ­
nieczność krytycznego spo j­
rzenia na swój dotychczasowy 
dorobek naukow y, na jego 
podstaw y św iatopoglądowe i  
m etodologiczne.

W  ten  sposób nowa m ło ­
dzież, w  szczególności zrzeszo­
na w  dem okra tycznych orga­
n izacjach zaczęła odgryw ać 
coraz ba rdz ie j pozy tyw ną ro ­
lę, s ta ła  się na uczeln i rea lną 
siłą , w p ływ a ją cą  na ksz ta łto ­
w an ie  się nowe,; św iadom o­
ści p ra cow n ikó w  naukow ych, 
w p ływ a ją cą  na przeobrażenia 
zachodzące w  naszej nauce, na 
zm ianę je j fu n k c ji.

W ie lk ie  sq możliwości 
m łodzieży

W  Polsce Lu do w e j przed 
m łodzieżą o tw ie ra ją  się nowe 
m ożliw ości ko rzys tan ia  z n a ­
u k i i  nowe m ożliw ości tw ó r ­
czej p racy naukow ej. Ludow e 
państwo otacza szczególną o- 
p ieką m łodzież uzdoln ioną n a ­
ukowo. Dowodzą tego o lim p ia ­
dy m atem atyczne, nagrody dla  
m łodych  naukow ców , s typen­

dia naukow e dla studentów , 
w ysy łan ie  m łodzieży na s tu ­
dia do Z w ią zku  Radzieckiego, 
wprow adzenie a sp ira n tu ry  itd . 
Dowodzą tego coraz szybciej 
rosnące k a d ry  m łodych na­
ukow ców  w  uczeln iach i  in ­
s ty tu tach. Państw o Ludow e 
m iłością  i  troską  otacza k a d ry  
m łodych rac jon a liza to ró w  i  
p rzodow n ików  pracy. O tw ie ra  
przed n im i szerokie m oż liw o ­
ści nauki.

N aukow cy nasi po w in n i 
p rzy jść  z pomocą now atorom , 
rac jona liza to rom  i  p rzodow n i­
kom  pracy, a szczególną op ie­
ką i  troską  otoczyć w śród n ich 
młodzież.

N auka nasza z coraz b liż ­
szego k o n ta k tu  z m asam i p ra ­
cu jącym i i  ludow ą m łodzieżą, 
z ic h  entuzjazm u, z ich  od­
dania spraw ie  socjalistycznego 
bu do w n ic tw a  —  będzie czer­
pać nowe, tw órcze s iły , od­
porność p rzec iw  ru ty n ie  i  re ­
w o lu cy jn ą  odwagę.

P rzygo tow ania  do P ie rw ­
szego Kongresu N a u k i P o l­
sk ie j dow iod ły  w ie lk ieg o  pa­
tr io ty z m u  naszych n a u ko w ­
ców, ich  w ie lk ie j o fia rności. 
D o w io d ły  one, że w zrasta 
wśród uczonych po lsk ich  po­
czucie; odpow iedzia lności przed 
narodem , że coraz ja śn ie j w i­
dzą on i swą ro lę  w  życ iu  na­
rodu  budującego socjalizm .

Kongres N a u k i P o lsk ie j bę­
dzie św iętem  n ie  ty lk o  ca łe j 
n a u k i po lsk ie j, ale także w ie l­
k im  św iętem  m łodzieży p o l­
sk ie j.

P ie rw szy Kongres N auk i 
P o lsk ie j będzie w yrazem  s łu ­
sznej dum y naszych n a u ko w ­
ców z dotychczasowych osiąg­
nięć, będzie um ocnien iem  ich 
w ia ry  we w łasne s iły . w y ra ­
zem w ia ry  w  nowe, tw órcze 
m ożliw ości n a u k i po lsk ie j, 
w yrazem  ich  gotowości do 
w a lk i w  szeregach fro n tu  na­
rodowego o w ykonan ie  6 - le t­
niego P lanu, o socja listyczną 
Polskę, o pokó j na ca łym  
świecie.

O D D ZIAŁY CZWAR­
TEJ AMERYKAŃSKIEJ  
D YW IZJI PIECHOTY  
P R Z Y B Y W A JĄ  DO 
N IEM IEC  ZACHOD­

NICH

Pociąg załadowany  
dz ia łam i 4 am e rykań ­

sk ie j d y iv z iji p iechoty  
podjeżdża do Sandhofen 
koło M annheim .

Oto typo w y  obraz po ­

mocy dla  Europy za­

chodn ie j w  ram ach im ­

peria lis tycznego P aktu  
A tlan tyck iego .

F o t  CAF

MŁODZI TWÓRCY 
przygotowują się ile Zielu w Berlinie

Potężna akcja  p rzed festiw a- 
low a obję ła  ca ły k ra j.  Z lo t 
M ło dych  B o jo w n ik ó w  o Po­
k ó j a k ty w iz u je  pracę o rg an i­
zac ji zetem powskich, podnosi 
poziom  uśw iadom ien ia  m ło ­
dzieży, zespalając ją  do w a lk i 
o pokó j i  P lan 6 -le tn i.

M łodzież robotn icza pode j­
m u je  Zobowiązania p ro d u k c y j­
ne, m łodzież w  szkołach pod­
nosi poziom  na uk i. Zespoły 
artystyczne p rzyg o tow u ją  się 
do e lim in a c ji, op racow u ją  no­
we p rog ram y, p ra cu ją  nad ich 
rea lizacją .

Chcemy, żeby nasza mło­
dzież dała wielki i piękny 
wkład w  Berliński Zlot. W al­
ka o pokój, przyjaźń postępo­
wej młodzieży świata — oto 
hasła, pod którymi przygoto­
wujemy się do Zlotu.

Jedno z najważniejszych za­
dań przygotow aw czych stoi 
przed m ło d ym i tw ó rca m i: p i­
sarzam i, p las tykam i, m uzyka ­
m i. Trzeba, żeby potężna broń 
ja ką  jes t słowo, rzeźba i  obraz 
w z ię ła  a k ty w n y  udz ia ł w  p ra ­
cach Z lo tu .

T em atyka  Z lo tow a. N a tych ­
m iast przed oczyma sta ją  nam 
wszyscy m łodz i ludzie , k tó ­
rych  świadomość do jrzew a w 
a k c ji p rzedzlo tow e j, wszyscy 
ci, k tó rz y  podnoszą w y n ik i 
swej p racy  i  n a u k i —  nasi de­
legaci. Tem atyka  Z lo tow a — 
to trudnośc i z ja k im i muszą 
walczyć m łodz i z pańs tw  k a p i­
ta lis tycznych , aby p rzybyć  na 
Z lo t, to nasza pomoc w a lczą­
cej K o re i, zb ió rka  na Fundusz, 
za k tó ry  delegacja boha te r­
sk ie j m łodzieży koreańsk ie j 
przybędzie do B e rlina . Tem a­
tyka  Z lo tow a —  to  radosne 
bu do w n ic tw o  socja listyczne w  
naszym k ra ju , to  jasna m ło ­
dość, czysta szlachetna m iłość. 
Tem atyka  Z lo tow a —  to tem a­
ty k a  w a lk i z w rog iem  k laso­
w ym , z agen tu ram i im p e r ia li­
s tycznym i, z n ieuśw iadom ie- 
n iem , k tó re  spowodowało, że 
zna leź li się w  Polsce ludzie  
odm aw ia jący  swych podpisów  
w  P leb iscycie  P oko ju . T e m a ty -, 
ka  Z lo tow a  —  to także tema­
ty k a  w a lk i o pokój, w a lk i k tó ­
re j F es tiw a l Berliński jest 
w sp an ia łym  wyrazem .

W ysta rczy roze jrzeć się do­

ko ła , a ju ż  dostrzec można tę 
tem atykę , k tó rą  dla Z lo tu  
trzeba opracować, pokazać w 
sposób a rtys tyczny, opisać za­
m knąć w  rzeźbie czy obrazie.

Jednocześnie, pokazu jąc m ło  
dzieży in nych  narodów  nasz 
dorobek tw órczy , trzeba n a j­
p e łn ie j oddać w  n im  polską, 
narodow ą form ę. Cała tw ó r­
czość zw iązana z tem atyką  
Z lo tow ą pow inna  szczególnie 
w yra źn ie  w yw odz ić  się z n u r ­
tu  na rodow e j tra d y c ji.

Nasza m łodzieżow a tw ó r ­
czość ma ju ż  w  te j dziedzin ie 
pewne doświadczenie. Pam ię­
tamy wiersze Wiktora Woro­
szylskiego i in n ych  m łodych 
poetów, zw iązane z Festiw a­
lem  w  Budapeszcie. C a ły św ia t 
zna w iersze i  p iosenki radziec­
k iego poety Lwa Ośzanina po­
święcone m łodzieży, a napisa­
ne na Ś w iatow e Z lo ty  M ło ­
dzieżowe w  Pradze i  B uda­
peszcie. Ukazać zw iązek Fe­
s tiw a lu  B erlińsk iego  z F esti­
w a lem  Budapeszteńskim , uka ­
zać obie im p rezy  ja k o  etapy 
rozw o ju  ide i w a lk i o pokój i 
p rzy jaźń  m iędzy m łodzieżą 
św ia ta  — to  ważne i odpow ie­
dzia lne zadanie naszych tw ó r­
ców.

Już obecnie m łodz i poeci i 
pisarze p racu ją  nad u tw o ra m i 
zw iązanym i z F estiw a lem  B e r­
liń s k im . Pisze na ten tem at 
Bohdan Czeszko, Tadeusz 
Konwicki, Andrzej Mandalian. 
Piosenkę masową u ło ży ł m ło ­
dy poeta Robert Stiller.

P am ię ta jm y o tym , że do 
Z lo tu  p rzyg o tow u ją  się m ło ­
dz i tw ó rc y  na ca łym  świecie. 
T eks ty  piosenek fes tiw a lo ­
w ych  op racow uje  m łody  poeta 
n iem ie ck i — Kurt Bartel, opo­
w iadan ia  piszą m łodz i lite ra c i 
francuscy i  angielscy.

Szczególnie ważne m iejsce 
w  tem atyce p rzedzlo tow e j za j­
m u je  praca i  rozw ó j naszych 
czołowych zespołów artystycz­
nych. Śą to  zespoły, w  k tó ry c h  
p racu je  m łodzież robotn icza i 
w ie jska . T rudnośc i p racy te j 
m łodzieży, etapy osiągania 
przez n ią  poziom u a rtys tycz ­
nego, k tó ry  pozwala godnie 
reprezentować Polskę — sta­

now ić mogą p iękny  m a te ria ł
lite ra ck i.

W yrazem  naszych przygoto­
wań jest ogłoszony przed k il­
ku dniami przez prasę mło­
dzieżową — wielki konkurs 
przedzlotowy. K o n ku rs  jes t 
bardzo c iekaw y i  po trzebny ze 
w zg lędu na różnorodność dzie­
dzin, k tó re  obe jm u je  — a w ięc 
prozę i  w iersz, piosenkę, obraz 
rzeźbę, sztukę ludow ą i  fo to ­
g ra fię  artystyczną. U d z ia ł w 
kon ku rs ie  wezmą nie tylko za­
wodowi plastycy, pisarze I 
muzycy, nie tylko rzesze ama­
torów — zdolnej młodzieży 
artystycznej — ale nawet ko­
lektywy (K o ła  ZMP i drużyny 
harcerskie). To także pomna­
ża ogrom ną ro lę  propagando­
w ą tego konkursu . U czestn icy 
jego muszą starać się tw o rzyć  
rzeczy napraw dę masowe. — 
W ie le  podobnych kon ku rsó w  
n ie  da ło na leżytych rezu lta ­
tów , bo lite ra c i i  m uzycy tw o ­
rz y li  p iosenki i  w iersze pełne 
d e k la ra tyw nych  haseł i sloga­
nów  — a przecież n ie  tego 
chcia ła i chce młodzież. O Fe­
stiwalu, radosnym  święcie 
p rzy ja źn i trzeba pisać prosto, 
u jm u ją co  i serdecznie, bo ta ­
ka będzie atm osfera I I I  Z lo tu  
w  B e rlin ie , bo taka atm osfer? 
panu je  dz is ia j w  ca łym  na« 
szym k ra ju .

N iew ie le  czasu pozostaje 
nam  jeszcze do c h w ili o tw a r­
cia Z lo tu . W  ty m  k ró tk im  
okresie s to ją  przed m ło dym i 
tw ó rca m i naszego k ra ju  bo­
jow e, podstawowe zadania: 
całą swoją twórczość — wier­
sze, opowiadania, obrazy i u- 
twory muzyczne — skierować 
na tematykę Festiwalu. Całą 
swoją twórczością dopomóc 
do zwiększenia wkładu Festi­
walu Berlińskiego w świato­
wą walkę o zachowanie po­
koju. Tego domaga się od 
młodego pokolenia twórców 
— każdy polski chłopiec i każ­
da dziewczyna. Stworzyć wiel­
kie, cenne dzieła sztuki, po­
święcone Festiwalowi Berliń­
skiemu — oznacza dla naszych 
młodych twórców: wziąć
aktywny udział w walce o Po­
kój i Socjalizm.

TADEUSZ STRUMFF

Na budow lach  sześciolatki

HUTA NOWYCH CZASÓW

W ito ld  N iegu t

N ie  trzeba  być bys trym  ob­
serw atorem , żeby chodząc sen­
n y m i u lic a m i s tare j Często­
chow y zauważyć n u r t  nowego 
życia, k tó re  rośn ie i potężnie­
je  z dn ia  na dzień. W  hote­
lach nie  m a w o ln ych  pokoi. 
N a liśc ie  gości p rzy  n a zw i­
skach dop isk i: a rch ite k t, in ży­
n ie r, techn ik , zbro jarz... p rz y ­
b y ł z W arszawy, Śląska, K ra ­
kowa...

Na p rzystankach autobuso­
w ych  g ru p k i n ie c ie rp liw ie  spo 
g lądających na zegarki. Pod­
jeżdża m a jesta tyczny k re m o - 
w o -cze rw ony autobus z n a p i­
sem „Z jednoczenie P rzem ysłu  
H utn iczego“ . Na R aków  jedzie 
się ze śródm ieścia 15 m in u t. 
K ie d y  m in ie  się wreszcie k i l ­
ka  dym iących  ko m in ó w  i  b ram  
fab rycznych, szczere po le i 
nędzne d o m k i starego przed­
m ieścia —  autobus w jeżdża w  
in n y  św ia t. Z a la tu je  zapach 
świeżego tyn ku , ja śn ie ją  no­
w e dom y powstającego osie­
d la  m ieszkaniowego. Potem  
ju ż  ty lk o  k ilk a s e t m e tró w  w  
p raw o  i... b ram a h u ty  „Często­
chowa“ .

W zro k  nie przyw ykł 
do tak ieg o  obrazu huty

H uta? Chyba nie. W ie lk i 
p lac  przecina o lb rzym ia , d łu ­
ga i  w ysoka szklana hala. Po­
dobna do g igantyczne j c ie p la r­
n i. Za n ią  druga, jeszcze w ię k  
sza.

Wzrok nie przywykł do ta­
kiego obraza haty. Huta by­
wa ciemna, osmolona, ponura.

R ozśw ie tla ją  ją  je dyn ie  po to ­
k i p ły n n e j s ta li. H u ta  jes t d u ­
szna, pełna słodkawego, a 
przecież ostrego zapachu.

A  tu  — słońce, szkło. Do­
ko ła  warczą radzieckie  ko ­
paczki, radz ieck i dźw ig  wznosi 
w  górę w ie lk ą  szpulę kabla. 
Z ie lone m u n d u rk i SP-ow ców  
m ieszają się z g rana tow ym i 
kom binezonam i roboczym i. 
Wszędzie sporo m łodych  tw a ­
rzy . Słychać m uzykę, p łynącą 
z 'g ło ś n ik ó w  i  k ró tk ie  p o k rzy ­
k iw a n ia  rob o tn ików .

Dopiero k ie d y  w z ro k  oswoi 
się z ty m  n iecodziennym  obra 
zem now opow sta jące j h u ty  —  
zauważa’ się, że obok —  sku­
l i ła  Się i  ja k b y  usunę ła w  bok 
poczern iała, stara hu ta  „Czę 
stochowa“ . w ybudow ana 50 
la t  tem u przez n iem ieckiego 
ka p ita lis tę  Hantkego.

Ten kopciuszek, k tó ry  uno­
wocześniono po w o jn ie  i  k tó ­
rego Ofiarna załoga podniosła 
p ro du kc je  s ta li o 50%, h y ł za 
czasów w ładzy  H a n tk ic h  w a r­
sztatem  pracy d la  ro b o tn ik ó w - 
n iew o ln ików . Tu, gdzie dz is ia j 
szko li się m łodzieżow a b ryg a ­
da s ta low n ików , by  za k ilk a  
m iesięcy stanąć do p racy  p rzy  
d ru g im  p iecu m artenow sk im  
w  now e j s ta lo w n i —- s te ra li 

. zdrow ie, nędznie opłacani, m ie  
szkający w  norach K o ło d z ie j­
scy i O lczakowie.

H antke  przesta ł straszyć. No 
w e życie za jrza ło  do s ta re j 
h u ty . D w a la ta  tem u rozpo­
częła się praca p rz y  budow ie  
nowego socja listycznego ko m ­
b ina tu , z k tórego z końcem  
P la n u  6 -le tn iego  pop łyn ie  
w a r tk im  po tok iem  i przeobrazi 
się w  szyny ko le jow e , r u r y  i  
k o n s tru kc je  1.100.000 ton sta li.

Z a n im  ruszy  gotowa ju ż  p ra  
w ie  w a lcow n ia  ru r ,  rozgrze ją  
się w ie lk ie  piece, pod k tó re  
wzn iesiono fundam en ty , d ru ­
ga s ta low n ia  o zdolności p ro ­
d u k c y jn e j 720.000 ton, spie- 
k a ln ia  ru d  i  s iłow n ia  — w a r ­
to  zapoznać się z pracującą 
ju ż  nową, w span ia łą  w a lcow ­
n ią , k tó ra  w yg ląda  nie  ja k  
w a lcow n ia , lecz ja k  potężna 
szklana c ie n ia m i»

Stalow a w ola  
budowniczych stalowni
Stalownia ta, pierwszy uru­

chomiony obiekt przemysłowy

naszej sześcio la tki na rodziła  
się 40 dn i przed te rm inem . Od 
dw óch la t b y ła  ona n ie w y ­
czerpanym  źród łem  trosk i, 
p rzyczyną w ie lu  nieprzespa­
nych nocy je j budowniczych. 
N iesforne dz iecko-g igan t w  
czasie swoich, na rodzin  poka­
zało, ja k  w ie le  m us im y się 
w ciąż uczyć, ja k  o fia rn ie  p ra ­
cować i przezwyciężać tru d n o -

Śladam i m łodzieży

Już  na sam ym  w stęp ie ro ­
bo ty, zaraz po za tw ie rdzen iu  
p ro je k tu  s ta low n i —  w y ło n iła  
się p ierw sza trudność. Jakżesz 
budow ać ha lę na m ie jscu, 
gdzie panoszy się potężna h a ł­
da spieczonego żużlu. H a łda  
s taw ia ła  opór. P rze łam a ł go 
dopiero dyn am it. I  ta k  ju ż  od 
samego początku p ię trz y ły  Się 
trudnośc i. T rzeba b y ło  do ich  
przezwyciężenia s ta low e j w o li 
budow niczych s ta low n i, k tó ra  
n iczym  d yn a m it rozsadzała 
przeszkody.

K ie d y  się ogląda sta lownię, 
je j najnowocześniejsze urządzę 
n ia , skom p likow ane i  n iesto­
sowane dotychczas w  Polsce 
m aszyny i  zegary, k ie d y  w i­
dz i się ogrom  ob iektu , u ru ­
chom ionego w  re ko rd o w ym  
tem pie —  trzeba zaraz pom y­
śleć z szacunkiem  i  dum ą o 
tych  po lsk ich  inżyn ie rach , tech 
n ikach  i robo tn ikach , k tó rz y  
ją  p ro je k to w a li, w y k o n y w a li 
części, budowali hale i m on­
towali maszyny.

Stalowni nie arnchomiła jed 
na załoga. Pracowali nad nią 
hutnicy wielu polskich hut, 
fachowcy a 14 rozmaitych 
przedsiębiorstw. Wśród tysięcy 
je j budowniczych były setki 
młodzieży.

Z w iedza jąc Stalownię wszę­
dzie na po tyka m y na ich ślady.

Inż. Czechowicz, d y re k to r 
h u ty  w y lic z y ! w  dn iu  u rucho ­
m ien ia  s ta lo w n i k ilk a  c y fr, 
m ów iących  c ogrom ie budo­
wy.

A b y  pow sta ła  sta low n ia, 
trzeba b y ło  między innymi 
przeprow adzić 22 k m  k a b li 
czy li mniej więcej tyle, że w y  
s ta rczy łoby ich na rozciągnię­
cie wzdłuż drogi z Warszawy 
do Rembertowa i  z  powrotem, 
założyć rurociągi o łącznej dłu

gości 6 k m  i  w ykopać 109 tys 
m. sześć, ziemi. P rzy  pracach 
tych za trud n ien i b y li junacy 
z 64 i  40 b rygad  SP. Robota 
by ła  ciężka i  z początku szła 
opornie. Potem  brygady za­
częły ze sobą ryw a lizow ać. 
P rocen ty  w yko nyw a nych  norm  
w zras ta ły  z dn ia na dzień. W 
brygadzie Antoniego Cofałka, 
w  k tó re j p ra cow a li chłopcy z 
4 p lu tonu , 4 ko m p an ii 64 b ry ­
gady SP, w ysu n ę li się na czo­
ło  dolnoślązacy —  Migdal, W y- 
lyczko, Jasiński, Wojtyła. B ry  
gada w yko n a ła  420% norm y. 
Coraz lżejsze w y d a w a ły  się do 
noszenia 16 m etrow e ru ry , 
dz ięk i usp raw n ien iom  w  trans 
porcie , k tó re  zastosowała b ry ­
gada. Im  bliższy Stawał się 
te rm in  uruchom ien ia  s ta low n i, 
ty m  w iększy b y ł w ys iłek . Prze 
s ta li naw e t chodzić do k in a  i 
m a rk ie row ać  bum elanc i Bera 
i  P io trow icz.

Przy robotach zbrojarsltich 
niezwykłe tempo osiągnęła mło 
dzieżowa brygada zbrojarzy 
Witolda Nieguta, tego samego, 
k tó ry  p ie rw szy w ezw ał załogę 
do w spó łzaw odn ic tw a na bu­
dowie.

„Naszej p racy n ie  w idać  na 
zew nątrz, ale to n ic  — z w yk ł 
m aw iać N iegu t — znam y nr.sz 
w k ła d  w  p ierw szy o tie ls t P la ­
nu 6-le tn iego i  jesteśm y z n ie ­
go dum ni. Nasza brygada nie 
spała i nie jadła, ale przyśpie­
szyliśmy tempo — osiągnęli­
śmy 370 proc. normy...“

Przyspieszyliśmy 
tem po budowy

— Przyśpieszyliśmy tempo 
budowy, przełamaliśmy trud­
ności — i nasza stalownia 
ruszyła — te słowa powtarza 
z niemałą dumą wielu mło­
dych robotników. Zapuchn ięte 
z bezsenności oczy z ogrom ną 
serdecznością spoglądają na 
pracującą sta low nię.

Jeszcze parę dn i tem u szczu 
p lu tk i,  w ą tły , co to w ed ług  o- 
k reś len ia  ko legów  „w yg ląd a  
ja k b y  do trzech zliczyć n ie  u - 
m ia ł“  —  brygadzista  m łodzie­
żowej b ryg ad y  Eryk Muś „ w i­
s ia ł“  na pracu jące j ju ż  dziś 
suwnicy le jn icze j.

Z tą suwnicą nie było łatwo 
—  opowiada.

I  właściwie nie trzeba nawet

pytać, dlaczego nie  by ło  ła ­
two. Potężna suw nica le jn icza 
p ierw szy raz zm ontow yw ana 
w  Polsce, tem po pracy, zaw iłe  
ry s u n k i techniczne i  m łodz i 
chłopcy n ie  um ie jący czytać 
tych  rysunków .

—  P rzy  m ontażu pracow ały 
dw ie  b rygady— opow iada M uś
— brygada starszych tow. K u­
ca, k tó ra  przygo tow yw a ła  
części na dole i nasza m łodzie­
żowa brygada, k ilkadz ies ią t 
m e tró w  nad ziem ią m ontu jąca 
suwnicę. P orozum iew a liśm y 
się na m ig i. Cale szczęście, 
że obie nasze brygady są zgra 
ne i rozumieją się bez słów. 
Bez dużego gadania postano­
wiliśmy też skrócić okres 
montażu z 6 na niecałe trzy 
tygodnie. C ia rk i nam  przecho­
d z iły  po skórze na m yśl, czy 
dam y radę i  co dużo gadać — 
n ie  ła tw o , ale zrob iło  się!

R ów nie zwycięsko w yw iążą  
ły  się z odpow iedzia lnego za­
dania dw ie  brygady : starszych
— Pawła Mleczko i  m łodych
— Karola Smolarka przy skom 
pliltowanym montowaniu od- 
pylników gazowych.

Zetem pow iec Karol Smola­
rek z uśm iechem  gościnnego 
gospodarza oprowadza po rusz 
tow aniach gazowni dostarcza­
jące j gazu do M artenów . O d- 
p y ln ik i,  k tó re  m ontow a ła  jego 
brygada, od g ryw a ją  ważną ro ­
lę — tam  czyści się gaz.

Z  rusztow an ia  w idać w y ra ź ­
nie  trzeci, podciągn ię ty na 30 
m etrow ą wysokość kom in . Na 
kom in ie  porusza się k ilk a  
drobnych postaci — to bryga­
da młodzieżowa „kominiarzy“ 
kolegi Morzyka. K ie d y  spytać 
M orzyka  o jego robotę zam y­
ś li się chw ilę  i pow ie: — „no 
cóż, my dźwigamy komin w 
górę, z coraz większej wyso­
kości spoglądamy nie tylko na 
stalownię, ale na cały budują­
cy się kombinat. I  wiecie, co 
wam powiem — szybko rośnie 
nasz komin bo rosną w nas 
serca na ten widok. T ak ie  tern 
po budow y mogą rozw inąć t y l ­
ko  ludzie, k tó rz y  z w ie lką  
św iadom ością p racu ją  d la  swo 
je j ojczyzny.

Mój ojciec siedział przed 
wojną w Berezie Kartuskiej, 
a ja całą wojnę harowałem u 
kapitalisty w Niemczech. I  nie 
chcę wojny, nienawidzę kapi­
talistów, a takich jak ja i mój 
ojciec są tysiące. Te tysiące 
ludzi chcą pokoju, dobrobytu 
i  socjalizmu — dlatego rośnie 
szybciej niż przewidziano w  
planie mój komin, dlatego na 
40 dni przed terminem ruszyła 
nasza stalownia“.

EW A WACOWSKA
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D laczego n ie  o trz y m a liś m y  
s k ie ro w a ń  na wczasy? 

p y ta ją  ro b o tn ic y  ZP B  w  O z o rk o w ie
Jest la to . Tysiące lu d z i p racy

■wyjeżdżają na wczasy do n a j­
p iękn ie jszych  zaką tków  Polski. 
Tysiące lu d z i podz iw ia ją  p ię k ­
no swego k ra ju , ko rzys ta ją  ze 
słońca i pow ie trza, nab ie ra ją  s ił 
do dalszej, tw órcze j pracy.

W yjazd  na le tn ie  w akac je  b y ł 
przed w o jn ą  m oż liw y  jedyn ie  
d la  ga rs tk i up rzyw ile jow anych . 
Najlepsze m ie jscow ości w y p o ­
czynkowe zajm owane były t y l ­
ko przez tych, co nie żyli z p ra ­
cy w łasnych  rąk.

Dziś liczba w yjeżdża jących 
w zrasta  z ro ku  na rok. Prace 
o rgan izacyjne muszą przebiegać 
w ięc coraz spraw n ie j, w ym aga­
ją  coraz lepszego przygotow a­
nia.

A k c ja  wczasów przebiega na 
ogół sprawnie. Z darza ją  się je d ­
nak w y p a d k i lekceważenia zdo­
byczy mas pracu jących, k a ry ­
godnego zan iedbyw ania swoich 
obow iązków.

O takim właśnie wypadku pi­
sze nasz korespondent kol. M I­
CHAŁ CEZAK z Ozorkowa:

„W portierni Z. P. B. w  Ozor­
kowie, jak  corocznie, w isi ogło­
szenie: „Uwaga przyjm ujem y  
zapisy na wczasy. Zgłaszać na­
leży się do Rady Zakładowej“.

Tymczasem co się okazuje? 
Rada Zakładowa ZPB w  Ozor­

kow ie  n ie  rozporządza żadnym i 
sk ie row a n iam i na wczasy.

W inę za ten stan rzeczy pono­
si O ddzia ł Zw . Zaw . W łó kn ia ­
rzy  v) O zorkow ie. O ddzia ł ten 
został z łik w id o w a n y  w  m a ju  br. 
i  p racow n icy  jego uw aża li w i­
docznie za zbyteczne zaplano­
w anie wczasów pracow niczych  
dla naszych zakładów.

Rów nie źle przedstaw ia się 
spraw a wczasów d la  m a tk i i  
dziecka w  K o lu m n ie  k/Łodzi. 
W  1 i  I I  kw a rta le  nie o trzym a­
liśm y  a n i jednego p rzydz ia łu . 
Podobno m am y coś otrzym ać w  
I I I  kw a rta le .“

K o l. Cezak pisze da le j z obu­
rzen iem : „Towarzysze p racy p y ­
ta ją  —  dlaczego nie o trz y m a li­
śm y sk ie row ań na wczasy? 
Czyżby rob o tn icy  naszych Z a ­
k ładów  b y li ja k im iś  w y ją tk a m i, 
nie m og li korzystać z naszych 
zdobyczy socja lnych?"

O burzenie kol. Cezaka i ro ­
botników ZPB w  O zorkow ie 
jest w  pełni uzasadnione.

I  dlatego prosimy Okręgową 
Radę Związków Zawodowych 
w  Łodzi o zbadanie powyż­
szych zarzutów i powiadomie­
nie nas o tym, jak" została za­
łatwiona sprawa wczasów dla 
ZPB w Ozorkowie.

(Red.)

Jak korespondent „N ow ej W si“  ko l. Jan W ó jc ik
obronił swoje słuszne stanowisko przed kacykami

i  ja k  m u w  ty m  pom ógł ZP ZM P w  C iechanow ie
Zaczęło się od w yb o ró w  prze­

wodniczącego Zarządu Szkol - 
nego ZMP przy Państw. Liceum 
Rachunkowości Rolnej w Brat-
nem - Golotczyźnie, gdzie p ro ­
fesorow ie Rybak i  Trzciński 
w b re w  w o li młodzieży na rzu ­
c il i na stanow isko przewód - 
niczącej kol. Apolonię Szym - 
czak.

M łodzież n ie  chcia ła  ko leżan­
k i Szymczak, przypuszczając, że 
n ie  podniesie ona na wyższy po 
złom  pracy organ izacy jne j, a 
w p ros t przec iw n ie  —  wypaczy 
poglądy słabo w yro b io nych  
Z M P -ow ców . Te przypuszcze­
n ia  zna laz ły  zresztą w  p rzy  - 
szłości potw ierdzen ie .

W tedy to m ie jscow y kores - 
pondent pism a m łodzieży w ie j­
sk ie j „Nowa Wieś“ —  ko l. Jan 
Wójcik napisał koresponden - 
cję. w  k tó re j nan ię tnow a ł 
kom enderow anie organizacją 
szkolną ze s trony  pro fesorów

„O d tąd  zaczęto m nie prześla­
dować — pisze kol. W ó jc ik . — 
K ie d y  do Rady Pedagogicznej w  
B ra tn em  nadeszło pism o od re ­
d a k c ji „N o w e j W si“  —  Rada Pe 
dagogiczna zam iast przeanalizo­
w ać stanow isko pro fesorów  R y ­
baka i  T rzc ińsk iego i  pouczyć 
ich  o w łaśc iw ym  stosunku do 
Z M P  —  zaleciła m i „odw o łać 
oskarżenie“. Profesor R ybak 
odgrażał się nawet, że je ś li nie 
zrob ię tego — to: „wylecę ze 
szkoły".

Z drugiej strony kol. Szym­

czak, protegowana pro fesorów  
R ybaka i  Trzcińskiego, pozba­
wiła mnie funkcji przewodni - 
czącego zarządu klasowego i 
samowolnie zawiesiła mnie w 
prawach członka organizacji.

Nie dałem jednak za wygra- 
nę.

W dalszych Ustach do „No­
wej Wsi“ napiętnowałem sta - 
nowisko Rady Pedagogicznej i 
koleżanki Szymczak.i

Ta ogólna nagonka na m nie 
spraw iła , że chcia łem  zm ienić 
szkołę, żeby u n ikn ąć  prześlado­
w ań —  ale uchwała KC PZPR 
i Rady Ministrów zabraniająca 
tłumienia krytyki — zachęciła 
mnie do dalszej walki w obro - 
nie mojego słusznego stano - 
wiska“.

Po in te rw e n c ji re d a kc ji „N o ­
w e j W si“ , Zarząd S zko lny Z M P  
postanow ił odwołać zawieszenie 
i  (znowu bezprawnie) ogran i -  
czyć się ty lk o  do nagany, u - 
dzie lonej ' ko l. W ó jc iko w i bez 
zwołan ia zebrania organ izacji. 
A le  ko l. Szymczak — ju ż  w b rew  
w o li zarządu — nie zgodziła się 
odwołać zawieszenia!

„Postępu jąc ca ły czas bez - 
p ra w n ie  — czytam y da le j w  
liśc ie  ko l. W ó jc ika  —  i  w b re w  
s ta tu tow i, ko l. Szym czak w raz  
z Radą Pedagogiczną prześlado­
w a li ju ż  n ie  ty lk o  m nie, ale i  
9 in n ych  kolegów, k tó rz y  o tw a r 
cie s tanęli po m o je j stronie. W y­
stosowaliśm y wreszcie pism o do 
W ojewódzkiego O ddzia łu  Szko­

len ia  Kadr Rolniczych w  W ar­
szawie. Wtedy dyrektor szkoły 
w ra z  z p ro f. R ybak iem  spowo­
dow a li, że kol. Szymczak na ze­
b ran iu  Zarządu Szkolnego ZM P  
usunęła nas z organ izacji.

Natychmiast interweniowa - 
liśmy w ZP ZMP w Ciechano­
wie, który tego samego dnia 
unieważnił samowolne postano­
wienia Zarządu Szkolnego ZMP  
i kol. Szymczak, słusznie uzna­
jąc postępowanie ich za bez - 
prawne.

Wówczas d y re k to r znowu po­
rozu m ia ł się z ko l. Szymczak; 
zredagowała ona pism o do Wo­
jew ódzkiego O ddzia łu  Szkole - 
n ia  K a d r Roln iczych, w  k tó ry m  
us iłow a ła  podważyć a rgum enty 
p rzeciw  d y re k c ji, w ysun ię te  
przez pism o m oje i_ ko legów  i  
p ros iła  o usunięcie nas ze szko­
ły-

Pod ty m  pism em  kol. Szym­
czak zaczęła zbierać podpisy. 
Kilku kolegów złożyło je — 
byli to przeważnie synowie ku­
łaków.

A le  tu  jeszcze raz wkroczył 
Zarząd Powiatowy ZMP w  
Ciechanowie i zdjął kol. Szym­
czak z funkcji na zebraniu Za­
rządu Szkolnego. Przewodni -  
czącym został ko l. Boryczko, któ 
rego w łaśn ie  ko l. Szymczak 
chcia ła usunąć wraz ze mną z 
o rg an izac ji“ .

Oto przykład, jak dzięki nie­
ustęp liw ości korespondenta i 
a k tyw n ę i postawie Zarządu Po­

w ia tow ego Z M P  wobec sygna­
łów z te renu  —  z likw id ow a no  
zło, przecięto p róby  kom endę - 
row an ia  w  organ izac ji. W  lis ­
tach z te renu czytam y czasem, 
że korespondent napisał pod 
presją odw o łan ie swoich po - 
przednich lis tó w  i  że Zarząd 
P ow ia to w y Z M P  nie reagował 
na p róby tłu m ie n ia  k r y ty k i i  
kom enderow ania organ izacją  na 
pod leg łym  sobie terenie.

Ko). Wójcik może być dla nas 
przykładem, jak bronić swego 
słusznego stanowiska aż do zwy 
cięskiego zakończenia sprawy, 
a ZP ZM P w Ciechanowie — 
jak czujnie i sprawnie reago­
wać na niewłaściwe postępowa­
nie podległych ogniw organiza - 
cyjnych.

S praw y ko l. W ó jc ika  nie uwa­
żam y jednak  za zakończoną. W  
całe j te j spraw ie w inną  by ła  nie 
ty lk o  ko l. Szymczak. N ie w ła ­
ściwe stanow isko zajęła także 
Rada Pedagogiczna Państwo -  
wego L iceum  Rachunkow ości 
R o lne j w  B ra tnem  -  G oło tczyź- 
nie. Prosimy Wojewódzki Od­
dział Szkolenia Kadr Rblnyeh 
w Warszawie o wyciągnięcie 
konsekwencji w stosunku do 
wyżej wymienionej Rady Peda­
gogicznej za prześladowanie ko­
respondenta i  powiadomienie 
co w  tej sprawie zadecydowano.

(na podstaw ie koresp. kol. Ja­
na W ójc ika  opracował

J. ZIELEŃSKI)

Spółdzielnie
produkcyjne
to  d o b ro b y t
chłopa

— piszą korespondenci
ze Spółdzielczy ch 

Zespołów Rulniczjch
M O SZKÓ W . POW. H R U B IE ­

SZÓW. Od naszych żo łn ierzy 
z L u b lin a  o trzym a liśm y p iękny  
dar, n o w iu tką  elektryczną pra- 
sówkę do słomy.

D ar od b ie ra li przodow nicy 
pracy naszej spó łdzie ln i, Sta­
nisław Szpiega, Wincenty Roga­
la i Eugenia Stępkowska, od­
b ie ra li z w ie lką  radością. Ta 
maszyna przecież p rzyczyn i się 
do zaoszczędzenia dużej ilości 
słomy, dużej ilośc i roboczogo- 
dzin.

Jesteśmy wszyscy ogrom nie 
wdzięczni naszym żołn ierzom  za 
ten dar i  za to, że m yślą o nas.

Nasza spółdzielnia stale się 
rozwija. Ja sądzę, że teraz, to 
j i lż  każdy, gdy ty lk o  p rzypa trzy  
się naszemu życiu, przekona się, 
że spółdzielnie produkcyjne to 
dobrobyt dla chłopa, to  stałe 
podnoszenie się jego stopy ży­
ciow ej.

Ja n ie  ta k  dawno służy łem  u 
ku ła k a  we w si P rzy p i sówka —  
u A leksandra  W ojtow icza. Nie 
m ia łem  co jeść i  w  czym  cho­
dzić. Dziś w  spó łdz ie ln i dobrze 
się czuję, bo tra k to w a n y  jestem  
ja k  człow iek, a w  doda tku  tyle 
zarabiam , że wystarcza m i na 
życie, porządne ub ran ie  i jesz­
cze stać m nie na w ys łan ie  c io t­
ce pa ru  setek.

T ak  ży ję  ja , m oi ko ledzy i  k o ­
leżanki, ży jem y dobrze p rzy  lu­
dowej w ładzy. A  i  p rzy ja c ió ł 
m am y w ie lu  —  ta k ich  co nas 
rozum ie ją  i dobrze nam  życzą, 
ta k ic h  w łaśnie ja k  lube lscy żo ł­
nierze. N ie zapom nim y o ich 
p iękn ym  czynie.

Korespondent 
Jan Ziółkowski

R oln iczy Zespół Spółdzielczy
M oszków, pow. H rubieszów

L IG N O W Y , POW. TCZEW . 
Nasza spółdzie ln ia  p rodukcy jna  
przeżywała w ie lką  uroczystość 
w ręczania św iadectw  s łucha­
czom Państwowego K u rsu  dla  
P racu jących. Św iadectw a o trzy ­
m ało  22 słuchaczy.

P ow ia to w y W ydz ia ł O św ia ty 
p rzys ła ł nam  dwóch najlepszych 
nauczycie li z pow ia tu  tczew skie­
go, k tó rzy  z energią zab ra li się 
do zaorania ugorów  w  naszej 
w iedzy. Szczególnie dużo zaw­
dzięczamy kol. Zbigniewowi 
K o lbe rgow i, Z M P -ow cow i, k tó ­
r y  n ie  ty lk o  nas uczył, n ie  t y l ­
ko b y ł naszym przy jac ie lem , a- 
le także zaopiekow ał się ko łem  
zetem powskim .

Można dziś śm ia ło powiedzieć, 
że nauka, która przyszła do 
naszej spó łdz ie ln i odmieniła 
nas, odm ieniła  na lepsze. D aw ­
n ie j przecież nasza m łodzież w o l 
ne od pracy w ieczory spędzała 
na pic iu w ódki, na bezcelowym  
w łóczeniu się po wsi. Zagad­
n ien ia  społeczne i  k u ltu ra ln e  
b y ły  nam w łaśc iw ie  obce. Na­
uka na kurs ie  otworzyła przed 
nam i szeroki świat.

Skończyły się na wsi pijac­
k ie  p rzyśp iew k i, z łoś liw e wy­
b ry k i, m a rn o traw ien ie  czasu. 
Słuchacze kursu  w y ro b il i sobie 
wśród ludz i au to ry te t, rozpoczę­
l i  pracę uśw iadam iającą. Wzmo­
gła się walka klasowa przeciw 
kułakom zwiększyła się ilość 
członków spółdzielni.

I dlatego my, młodzież Spół­
dzielczego Zespołu Rolniczego w 
Lignowach, wzywamy naszych 
kolegów i koleżanki ze spółdzic) 
ni produkcyjnych, *JGR-ów, 
P ‘ „¿-ów i wsi gromadzkich do 
nauki, do organizowania i ucze­
stniczenia w Kursach dla Pra­
cujących.

Eugenia Jabłońska
Rolniczy Zespół Spółdzielczy 

Lamowy, pow. Tczew

Należyte przygotowanie wczasów
to  jedno z pow ażnych  zadań szko ły  

— szkoda ze tego nie rozumie
k ie ro w n ik  szko ły n r 1 w  Rzeszowie

Zbliża się koniec roku szkol­
nego, milion dzieci i młodzieży 
wyjedzie na wczasy, po odpo­
czynek, radość i zabawę.

Państwo nasze kładzie bardzo 
duży nacisk na przygotowanie 
odpoczynku dla młodzieży. W  
całym kraju trwają przygotowa 
nia do wczasów. Większość 
punktów kolonijnych, dzięki 
sprawnej pracy organizatorów 
jest już gotowa do przyjęcia 
dzieci.

Ale zdarzają się wypadki za­
niedbania tych spraw.

Za przykład może tu służyć 
szkoła N r 1 w Rzeszowie, która 
jest organizatorem kolonii dla 
80-ciu dzieci.

Obowiązkiem organizatora 
jest m. in. przeprowadzenie na­
boru dzieci na kolonie i stała 
troska o punkt kolonijny, na 
którym będą one przebywały. 
Tymczasem tak kierownik szko­
ły w Rzeszowie, jak i Komitet 
Rodzicielski poza zorganizowa­
niem badania dzieci i ich wy­
typowaniem nie zrobili dotych­
czas nic. Kartę placówki ko­
lonijnej, która nadeszła do 
szkoły, kierownik schował do 
biurka, nie interesując się tym 
czy punkt, na który pojedzie

przecież 80 dzieci, jest dobrze 
przygotow any.

A  przecież na osta tn ie j s tro ­
n ie  k a rty , k tó rą  o trzym a ł k ie ­
ro w n ik  zaznaczono, że należy 
poszukać lo k a lu  na separa tk i, 
pogłębić s tudnię, i  p rzeprow a­
dzić w ie le  drobnych napraw . 
Rzecz, zrozum iała, że w  ta k im  
w ypadku  obow iązkiem  k ie ro w ­
n ika  by ło  wysłać na p u n k t k o ­
lo n ijn y  człow ieka, k tó ry  by 
spraw dz ił stan budynku , po ro ­
zum ia ł się z tam te jszym  W y ­
dzia łem  O św ia ty  i  dow iedzia ł 
się, ja k  przebiega rem o n t p u n k ­
tu . A le  k ie ro w n ik  szkoły 
n ie  za in teresow ał się tym , n ik t  
z o rgan iza to rów  n ie  po jecha ł do 
oddalonej zaledw ie o k ilk a d z ie ­
sią t k ilo m e tró w  m iejscowości, 
gdzie będzie się m ieściła  k o lo ­
nia. N ik t  n ie  zainteresował się 
położeniem  pu nk tu , m ożliw oś­
c iam i zabaw y i  p racy w  terenie, 
n ie  naw iąza ł łączności z m ie j­
scow ym i . spó łdz ie ln iam i, k tó re  
będą zaopa tryw a ły  ko lon ię  w  
żywność.

N iedociągnięcia te tłum aczy 
k ie ro w n ik  szkoły b ra k ie m  k ie ­
ro w n ik a  ko lo n ii,

Za b ra k  k ie ro w n ik a  ko lo ­
n i i  odpow iedzialność ponosi W y

Życie i w alka
Feliksa Dzierżyńskiego

(CjLjkl audycji rad iow ych)
W związku ze zbliżającą się 25 rocznicą śmierci Felik­

sa DZIERŻYŃSKIEGO, nieugiętego bojownika o zwy­
cięstwo socjalizmu, Polskie Radio rozpoczyna nadawa­
nie cyklu audycji p.t. „ŻYCIE I  W A LK A  FELIK SA  
DZIERŻYŃSKIEGO".

Cykl ten opracowany został na podstawie materiałów 
zawartych w „P A M IĘ TN IK U  W IĘ Ź N IA " —  pióra Felik­
sa Dzierżyńskiego, w  książce o Feliksie Dzierżyńskim  
wydanej przez Wydział Historii Partii KC PZPR oraz na 
podstawie nowych utworów współczesnych pisarzy pol­
skich: W YGODZKIEGO, BRANDYSA, BOROWSKIEGO, 
PYTLAKOW SKIEG O, BRO SZKIEW ICZA i innych.

Audycje z tego cyklu nadane zostaną w  pro­
gramie I  w dniach 19, 21, 23 czerwca —  o godz. 17.00 
oraz w dalszym ciągu we wtorki, czwartki i soboty o godz. 
17.45. W programie I I  aud. pt. „Życie i walka Felik­
sa Dzierżyńskiego" będą nadawane począwszy od dnia 
24 czerwca (godz. 14.00) i w dniach 25 i  27 czerwca 
o godz. 21.45. \

Następne audycje w lipcu nadawane będą wg. pro­
gramu radiowego w prasie codziennej.

dz ia ł O św ia ty  PRN w  Rzeszo­
w ie , k tó rego  zadamem jest za­
pew n ien ie k a d ry  w ychow aw cze j 
na ko lon iach . A le  n ie  um niejsza 
to w ca le w in y  k ie ro w n ik a  szko­
ły , k tó ry  zasłan ia jąc się różny­
m i przepisam i n ie  spe łn ił swego 
podstawowego obow iązku, tzn. 
n ie  zainteresował się i  zlekce­
w aży ł sprawę le tn iego odpoczyn 
k u  dzieci. N ie zorgan izow ał na ­
w e t tego co leżało ściśle w  jego 
kom petenc ji, żadnego zebrania 
in fo rm acy jnego  rodziców, ani 
dzieci. Z ła  jes t taka praca p rz y ­
gotowawcza, podczas k tó re j nie

Ob. Pietroń nie będzie czekał
na pow rót k ierow nika

objwałeta-biurokraci z wy działa zdrowia 
PRN w Nowym Targu

„Sprawy zdrowia nie wolno 
wkładać do szuflady“ — pod
ta k im  ty tu łe m  o p ub liko w a liśm y  
lis t  ob. Juliana Pietronia z No­
wego Targu.

Oto co p isa ł m .in  ob. P ie troń.
„27.9.1949 r. u leg łem  nieszczę­

ś liw em u w yp a d ko w i w  drodze 
do pracy. Po zakończeniu le ­
czenia S.1.1951 — dow iedzia łem  
się, że muszę uzyskać apara t o r­
topedyczny  , abym  m óg ł po w ró ­
cić do pracy. S zp ita l sk ie row a ł 
zlecenie na w ykonan ie  apara tu  
do zatw ierdzenia  iw O środku

in fo rm u je  się rodziców  o w a - Leczn ic tw a  Pracowniczego w  Za
run kach  pobytu ich dzieci na 
ko lo n ii. U ła tw ia  to  robotę w ro ­
gow i, k tó ry  sie je fa łszyw e p lo t­
k i  i .zniechęca rodziców  do w y ­
syłan ia  dzieci. Z ły  jest ta k i w y ­
chowawca, k tó ry  n ie  dba o na ­
le ży ty  w ypoczynek -dzieci pod­
czas w a kac ji.

Od rozpoczęcia k o lo n ii dzielą 
nas zaledw ie dn i, na jw yższy ju ż  
czas skończyć z beztroską, wziąć 
się energicznie do p racy p rz y ­
gotowawczej. W ysiać przedsta­
w ic ie li do przydzie lonego p u n k ­
tu  ko lon ijnego , spraw dzić jego 
przygotow anie.

Trzeba rów n ież zorganizować 
zebrania in fo rm a cy jn e  rod z i­
ców, pow iadom ić ich o w a ru n ­
kach pobytu  dzieci na ko lo n ii, 
zapoznać z program em  ram o­
w y m  dnia. naw iązać z n im i ści­
słą łączność, a w ted y  i  z te j 
s trony  szkoła zna jdzie  w ie le  po 
m ocy i cennych rad.

Sprawa ta pow inna być je d ­
nocześnie przestrogą dla  w szy­
s tk ich  o rgan iza to rów  ko lon ii, 
k tó rz y  muszą stale pam iętać .o 
tym , że troska  o na leżyte prze­
prowadzenie a k c ji p rzygo tow aw  
czej i  p rzygotow anie  p u n k tu  k o ­
lo n ijne go  — to  jedno z n a jw a ż­
nie jszych obecnie zadań szkoły

M. GÓRSKI

K azim ierz Koźniewski

kopanem. Po dw óch m iesią­
cach p róbow ałem  in te rw e n io ­
wać w  O środku Z d row ia  w  N o ­
w ym  Targu. O dpowiedziano  
m i, że pism o dawno zostało w y ­
słane do Zakopanego. Popro­
siłem  o pomoc m ie jscow ą Radę 
Z w iązków  Zawodowych. Z  Z a­
kopanego przyszło pism o s tw ie r  
dzające, że żadnego zlecenia z 
Nowego Targu nie  o trzym a li. 
Jestem w  c iężk ie j sy tua c ji, bo 
m am  na u trzym a n iu  żoną i  t r o ­
je m ałych  dzieci.

Od w y jśc ia  ze szp ita la  u p ły ­
nę ły  ju ż  4 miesiące. A p a ra tu  
nie mam , nie mogę w ięc chodzić 
i  pracować. A  pism o ugrzęzło w  
szufladzie jakiegoś b iu ro k ra ty .

L is t ob P ie tro n ia  op ub liko w a ­
ny  w  „Sztandarze M ło dych “  sy­
gnalizow ał, że w  W ydzia le  Zdro  
w ia  źle się dzieje, że panu je  tam  
bezduszny, stosunek do spraw  i 
bolączek iudz i i to tam  w łaśnie, 
gdzie reakc ja  na te spraw y po­
w inna  być ja k  na jżywsza i ja k  
na jskutecznie jsza. A le  odpo­
w iedź, k tó rą  o trzym a liśm y  od 
W ydz ia łu  Z d ro w ia  P rezyd iu ih  
PRN na w yd ru ko w a n y  lis t  ob. 
P ie tron ia , n ie  ty lk o  p o tw ie rd z i­

ła  naszą op in ię  o sytuacji w Wy 
dziale, ale mocno ją  ub a rw iła , 
da ła w y ra źn y  obraz obojętności 
p ra cow n ikó w  W ydz ia łu  na lu dz ­
k ie  c ie rp ien ie , k ło p o ty  i tro sk i.

W  p iśm ie czytam y dosłownie:
„Wobec ciężkiej choroby kie­

rownika Wydziału Zdrowia, Pre 
zydium PRN nie może natych­
miast przystąpić do wyjaśnienia 
powyższej sprawy i prosi o prze 
dłużenie terminu do złożenia 
sprawozdania“.

Nie w iem y czy to w łaśn ie  k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu , 4 m iesiące te ­
mu zatrzasnął szufladę ze spra­
wą ob. P ie tron ia  i  d latego do 
dziś n ie  za ła tw iono je j, czy to 
w łaśn ie  dlatego nie można na ­
w e t je j „w y ja ś n ić “ . Zresztą cho 
dzi nie o „wyjaśnienie“ i „skła­
danie sprawozdań“, chodzi o na­
tychmiastowe załatwienie spra­
wy choregc, niezdolnego do pra­
cy człowieka, o przywrócenie 
m u zdolności do pracy, o umoż­
liwienie utrzymania dzieci.

Tym czasem  ob. P ie tro ń  —  zda 
niem  W ydzia łu  Z drow ia , po 4 
m iesiącach ma czekać jeszcze 
d łuże j, aż w yzd row ie je  k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu . W tedy dopiero 
W ydz ia ł Z d ro w ia  będzie m ógł 
napraw dę „u rzędow ać“  i  „w y ja ­
śniać“ .

Szanujem y zdrow ie  k ie ro w ­
n ik a  W ydz ia łu  Z d ro w ia  P rezy­
d ium  PRN w  N ow ym  Targu, 
ale W ydz ia ł Z d ro w ia  pow in ien 
rów n ież  szanować zdrow ie 
swych podopiecznych.

I  dlatego w łaśn ie  ob, P ie tro ń  
nie  będzie czekał na po w ró t k ie ­
row n ika , nie będzie czekał na 
o tw a rc ie  szuflady, na „sp ra w o ­
zdania““  i  „w y ja ś n ie n ia “ .

Redakcja prosi Prezydium 
WRN w Krakowie o wniltnęcie 
w tę sprawę, spowodowanie jej 
załatwienia oraz ukaranie win­
nych zaniedbania.

K .

P R O Ś B A
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na dzień 20 czerwca 1951 r. (ŚRODA) 

Program I na fali 1322 m.

Uwaga! Stacja czynna od 15.25.

Wiadomości: 16.00, 20.00. 23.00. Wiad. 
sportowe 20.26. Stan- pogody 19.58,

15.30 Aud. dia świetlic dziecięcych, 
16.20 Koncert, 17.00 Muzyka, 17.15 „ 7. 
kraju i ze św iata", 17.45 Radiowa 
Skrzynka techniczna, 18.00 Kompozytor 
Tygodnia, 18.30 Wiersze Arnolda Sluc- 
kiego, 19.00 Koncert, 20.30 Śpiewa chór 
PR pod dyr. Bukowieckiego. 20.50 Od- 
powiedz! „F a li 49“ , 21.00 Koncert, 21.30 
, Na fali humoru i satyry“ . 21.45 Pie 
śni Rachmaninowa, 22.09 Wszechnica 
Radiowa, 22.20 Koncert, 23.17 Hymn 
koniec audycji.

Program I I  na fali 367 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 
Wiad. sportowe 20.28. Stan pogody 
19.58.

5.00 Poezątefc audycji, B.tO And. dla 
wal, 8.20 Koncert, ».05 Polska pleśń om

sowa, 6.10 Tańce ludowe, 7.00 Pieśni 
masowe i muzyka ludowa różnych na­
rodów, 8.00 Muzyka, 8,55 Aud. dla k1. 
V —V I I  — „M łodzi przyrodnicy“ , 9.15 
Informacje. 9.20 Muzyka, 9.50 „Żywot 
uczonego" — fragment książki Ireny 
Krzywickiej, 10.10 W rytmie walca,
10.35 Koncert. 11.15 Muzyka i aktual- 
ści, 11.45 „G los m ają kobiety“ , 11.52 
Polska pieśń masowa, ¡2.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na swojską 
nutę", 13.15 Przerwa, 13.50 Koncert, 
14.10 Wszechnica Radiowa, 14.30 Aud. 
dla ki. V — V ł!. 14.50 Koncert, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50 
Koncert. 16.20 Dziennik warszawski.
16.35 Węgierska muzyka rozrywkowa 
i taneczna, 17.05 Pogadanka sportowa,
17.15 Muzyka. 18.00 „Benedykt Dybow­
ski“  — pogadanka dr Jaczewskiego,
18.15 Koncert życzeń, 19.00 Wszechnica 
Radiowa, 19.20 Koncert, 20.30 „Kroni­
ka kulturalna", 21.15 Muzyka, 21.43 
Polska pieśń masowa, 21.45 „Jeden s 
królów republiki" Maksyma Gorkiego, 
22.00 Muzyka f aktualności, 22.30 Kon­
cert, 23.10 Koncert *  Czechosłowacji, 
0.02 Hymn I konie« andyejL

—  Pan rezygnu je ze swego 
odkrycia?

—  T ak!
M arc iszew ski ob ruszy ł się: 

bzdury !
—  Panie H a luch  —  p raw ie  

k rz y k n ą ł na swego ucznia — 
czy w ie  pan, że w  cy w iliz o w a ­
nym  św iecie są w a rtośc i w y ż ­
sze niż dobro czy^zło jednost­
k i  —  to nauka! Ze tam  na po­
stępie na uk i, na postępie tech­
n ik i ktoś w  p ierw szych c h w i­
lach  traci...

—  Lecz ja  n ie  chcę, ja  n ie  
chcę, być sprawcą k rz y w d y  
m ych tow arzyszy!

—  O bow iązek postępu, a 
ty m  je s t każde ulepszenie tech 
niczne, m a się n ie  wobec p rz y ­
ja c ió ł czy zna jom ych, ale w o ­
bec św iata, społeczeństwa...

—  Ś w ia ta  i  społeczeństwa, 
k tó re  odbiera nam  chleb...

—  M ocno dziecinne, pan w y ­
baczy...

—  Bo panu p ro feso row i do­
skonalsza maszyna w naszej 
fab ryce n iczym  n ie  grozi, a 
nam  grozi głodem... Ła tw o  
panu mówić...

—  Panie... —  pro fesor po­
de rw a ł się z krzesła. H a luch 
rów nież. S ta li naprzeciw  sie­
bie. M arc iszew skiem u zabra­
k ło  słów. P ry m ity w n a  reakcja  
H a lucha w yd a ła  m u się ra p ­
tem  w strę tna . Zresztą nie lu­
bił polityki. Milcząc wyciąg­
nął z szuflady zielony brulion. 
I  położył go na brzegu stołu, 
zamiast wręczyć go tamtemu.

T okarz  zrozum ia ł ten gest m a­
sku jący w s trę t. „P ew n ie  so­
bie o m n ie  te raz  pom yśla ł: 
g łup i cham ! O bejdzie się!“  — 
Ściągnął k a je t d łon ią . U k ło n ił 
się sztywno. O dwTócił się, lecz 
n im  wyszedł z poko ju , raz  je ­
szcze zdobył się na cerem oniał 
ne zdanie:

—  Przepraszam, panie p ro ­
fesorze, za ty le  zajętego cza­
su. D z ięku ję  za to, czegom 
się tu ta j od pana dow iedzia ł, 
ale napraw dę nie  mogę in a ­
czej.

P ro fesor m ilcza ł n ie rucho­
m y. N ie  podał H a luch ow i rę­
k i.

M im o  aresztowania k i lk u  
przyw ódców  s tra jk u  w ło sk ie ­
go —  s tra jk  zw ycza jny, w szy­
s tk ich  trzech zm ian, t rw a ł je ­
szcze k ilk a  tyg o d n i i  zakoń­
czy ł się ja k im ś  kom prom isem : 
p łac n ie  obniżono, ale re d u k ­
c je  u trzym ano w  mocy.

Z a b ity  n ie  zm artw ychw sta ł. 
Szły też czerwone sztandary. 
C how a li go w  z iem i n iepośw ię- 
ccnej — ksiądz o d m ó w if po­
grzebu. W  pięć m iesięcy póź­
n ie j, gdy o s tra jk u  ju ż  n ik t  n ie  
pam ię ta ł, P aw eł H a luch  dostał 
zupełn ie nieoczekiwanie, pod 
b łahym  pre tekstem  p rze k ro ­
czenia dyscyp liny  fab ryczne j, 
w ym ów ien ie .

— Góra z górą... — śmiał 
się profesor, gdy jednym zda­
niem ustalili źródło swej zna­
jomości, tak starej przede* —  
.„co się z panem działo potem?

—  Podczas okupacji...
—  Nie, nie, n ie ! — pro fesor 

zatrzepota ł ręką. N ie  chcia ł 
n igd y  m ów ić  o w o jn ie : syna 
zam ordowano m u w  obozie, 
córka po legła w pow stan iu . —  
Nie, potem , co pan te raz robi?

—  Teraz? Teraz w ró c iłe m  
do to k a rk i. To bardzo zabaw­
ne, ale tam tą  h is to rię  z w y ­
na lazk iem  przeżyłem  raz d ru ­
gi-

—  T y lk o  pew nie dziś ju ż  z 
in n y m  zakończeniem?

—  A le  z n iem a l iden tycznym  
porządkiem . P an profesor 
p rzypom ina sobie tego in żyn ie ­
ra  Sulaw skiego, co chc ia ł m i 
zabrać p ro je k t?

—  S p ra w d z iły  się obawy? 
Sam to  opatentował?

—  To nie. P ro je k tu  nie u - 
k ra d ł. S po tka liśm y się znów, 
tu  w e W roc ła w iu . D ługa h i­
storia...

—  N iech pan m ów i!
— Ciągnęła się chyba ze 

dwa la ta , a zaczęła jeszcze w  
zim ie czy na w iosnę 1946, n ie ­
d ługo po m ym  przyjeździe  do 
W rocław ia ...

Ogrom na bram a ko losa lne j 
w y tw ó rn i, k tó rą  4 marca 1946 
ro ku  przekroczy ł P aw eł H a­
luch, przegradzała ja k b y  dwa 
światy: świat miasta, spe­
cyficzny sam dla siebie i 
świat zakładów, będących Jak 
by wyspą żyda na oceanie 
wrocławskich gruzów.

Wrocław był straszny. Przed

Co robili niektórzy aktywiści 
w pewne majowe południe...?

Koło ZMP przy Zarządzie Miejskim ZMP w Zabrzu liczy
25 członków. Każdy z członków  został d w u k ro tn ie  zaw iado­
m iony, że zebranie koła odbędzie się w  d n iu  26.V. o godz. 
13.

Na zebraniu nieobecnych: 12 osób, z tego usprawiedli­
wionych 5, nieusprawiedliwionych 7.

Ciekawe, ja k ie  to zajęcia uważają n ie k tó rzy  koledzy — 
a k ty w iś c i z ZM  za ważniejsze od zetempowskiego zebrania 
(k tó re  odbyw a się przecież raz w  m iesiącu).

Kol. Rudolf Hołowiński — Szef Sztabu Komendy Miejskiej 
SP i kol. Marian Bocheński z SP poszli na ćwiczenia 
w strzelaniu.

W Y P Z I  A t  
ORfoAN I Z A C Y J N Y

Koi. Alfred Poniatowski, kierownik Wydziału Organizacyj­
nego ZM  stwierdził, że „musi najpierw załatwić swoje spra­
wy“ i zamknął się na klucz w swoim pokoju.

A inni? Inni zapewne wybrali spacer w majowe pogodne 
południe»

CZY W T A K I W ŁAŚNIE SPOSÓB KOLEDZY Z ZARZĄDU  
MIEJSKIEGO CHCĄ DAWAĆ PRYKŁAD M ŁODZIEŻY ZE 
SWEGO TERENU?

(wg korespondencji członków koła ZMP przy ZM  w Zabrzu 
EWY FYRNUS, I. LEM MA, ZYG M UNTA M AĆKOW IAKA. 

ZDZISŁAW'A KOTOWICZA).

U W A G A , K O L E Ż A N K I!
1 lipca rozpoczyna się w Szczecinie kurs młodszych 

pielęgniarek pediatrycznych (dziecięcych).
Kurs ten organizuje Centralna Wojewódzka Poradnia 

Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka. Kurs trwa 
6 miesięcy. Nauka i internat są bezpłatne.

Kandydatki w wieku od 17 — 40 lat winny przesłać: 
podanie, życiorys własnoręcznie napisany, świadectwo 
szkolne, metrykę urodzenia, świadectwo zdrowia, skiero­
wanie z organizacji spoi., lub miejsca pracy, 2 fotografie.

w o je n n y  luksus m ieszkan io­
w y  spraw ia ł, iż  m iasto dw a - 
k roć  m niejsze od W arszawy 
ilością  m ieszkańców, za jm o­
waną przestrzenią, daleko
przewyższało Stolicę. W re ­
zu ltac ie  w o jn y  stosunek lu d ­
nościowy pozostał ta k i sam, a 
skoro procent zniszczenia b y ł 
ty lk o  n ie  w ie le  m n ie jszy n iż 
w  W arszaw ie, w ięc też każ­
dego m ieszkańca nadodrzań - 
skie j m e tro p o lii p rzytłaczała 
w iększa n iż  gdz ieko lw iek ilość 
gruzu. Z łow ieszczy ż yw io ł
ru in  tam ow a ł i  uc iska ł od - 
dech budzącego się do życia 
kolosa.

ścian. Resztki firanek łopo­
tały na wiosennym wietrze 
swój hymn pogrzebania — 
aż tu nagle zadzwonił tram - 
waj i jakąś wąską ścieżynką 
szyn przemknął naładowany 
ludźmi śpieszącymi najwy -  
raźniej do pracy lub do do­
mów: na tym cmentarzysku
mieszkano bowiem i pracowa­
no. Wieczorami grzmiały 
jeszcze ulice od huligańskich 
kanonad — w dzień już k il­
ka tysięcy studentów słuchało 
wykładów na politechnice czy 
na uniwersytecie. Jeszcze nie 
ekshumowane truchła cuchnę­
ły w załomach piwnic — czyn

Całymi kilometrami kluczo­
no wśród gruzów rozwalonych 
na jezdniach i chodnikach, w 
błocku ceglastego miału zmie 
szanego ze śniegiem, w ciszy 
cmentarnej aż dreszcz budzą­
cej, pośród domów wypapro- 
szonych bombami, z zawieszo 
nymi na skrawkach podłóg 
kredensami, łóżkami, pieca­
mi uczepionymi ocalałych

nych już było osiem szpitali 
i klinika uniwersytecka Co 
dzień rano na ruinach roiła 
sie gromadr starszych kobiet, 
w szybko wyuczonej kalekim 
polszczyźnie. zachwalających 
kupno gazety „Pionier“ u- 
kazywał się nad podziw re­
gularnie.

(D. c. n.)



Sztandar 
młodych »

Czołowi sportowcy 
typ u ją  zw ycięskie d ru żyn y  

na półm etku ligow ym
f a n h in  Błyskawiczny jest tym 

ciekawszy ł trudniejszy, że. jak nam 
pokazały niedzielne spotkania, cią­
głe zmieniają się pozycje poszczegól­
nych drużyn.

Przeprowadziliśmy kilka rozmów z 
czołowymi sportowcami, którzy róż­
nie typują zwycięzców. •

HADASIK, nasz najlepszy kolarz. 
Jest trochę niezdecydowany.

— Właściwie ko­
lejność drużyn pił 
karskich po zakon 
czeniu wiosennej 
rundy rozgrywek l 
Ligi powinna
przedstawiać się 
następująco. Pier\* 
szy CWKS; na dra 

gim miejscu postawiłbym górników 
radlińskich, a dalej trzy kluby kra­
kowskie — Ogniwo. Gwardię i Włók 
niarza. Dopiero na H miejscu posta­
wiłbym Kolejarzy z Poznania no i 
Warszawy Moim zdaniem CWKS za 
służył sobie na przodującą pożycie;

*

Znany pływak -  KOCISZEWSKI, 
który osiągnął drugi najlepszy wy­
nik w tym roku. jest podobnego 
zdania.

— Pierwsze miejsce w tabeli zaf-

j mie na pewno Gwardia Kraków, 
i Chłopcy są bardzo ambitni 1 na 
| pierwsze miejsce w zupelnoś i so- 
I bi< zasłużą Drugie przyznam CWKS. 

który dotychczas był leaderem Ligi. 
Na trzeciego typuję Górnika Radliń­
skiego W czwartkowym spotkaniu
pomiędzy Górnikiem a CWKS spo­
dziewam się remisu, lub jedno- 
bramkowej przewagi CWKS. Dru­
giemu klubowi warszawskiemu —
Kolejarzowi przyznałbym dopiero 7 
miejsce. Gra Ich bowiem jest prawie 
zawsze chaotyczna 1 zawodnicy zbyt 
dużo uwagi zwracają na efekt.

*

Znany narciarz zakopiańczyk DA-
WIDEK jest odmiennego zdania.

— CWKS postawiłbym dopiero na

trzecim miejscu. Pierwsze przyznał­
bym za czystą i ładną grę krakow­
skim gwardzistom a drugie — Ogni­
wu. Oba krakowskie kluby sa naj­
poważniejszymi pretendentami do u- 
zyskania pierwszych miejsc, a o Ile 
nie wywindują się teraz, to już na 
jesieni na pewno. Krakowiacy mają 
dużo narybku i dbają o niego, a to 
decyduje o zwycięstwie na dalszą 
metę.

Dość różne wypowiedz' świadczą o 
wyrównanej stawce l wielu kandy­
datach do pierwszego miejsca. 
Czwartkowe spotkania mogą pokrzy­
żować wiele planów i przewidywań.

mogą przynieść wiele niespodzn- 
| r.ek 1 właśnie dlatego nas? konkurs 
bodzie bardzo ciekawy, mimo że jest 
z tych wielu powodów trudny

Sport w Chinach Ludowych
O sporcie i wychowaniu fizycznym w Chinach m ało dotychczas słyszeliśm y. Nic w tym 

dziwnego. Dopiero od niedawna Chiny Ludowe weszły na nową drogę rozwojową, na 
drogę, która zapewniając dobrobyt wszystkim obywatelom tego potężnego kraju, po­
zwoli im równifcż korzystać z dobrodziejstw sportu.
Przed tym — z i  czasów rządów *-e- Soort chiński nie jest obciążony żad 

akcyjnej kliki kuomintagowskiej, sport nym balastem błędny koncepcji 
w Chinach nie istniał w ogóle. Do- soortu kapitalistycznego: pozwala to
słownie! Nie można było bowiem o- 
fcreślać mianem ruchu sportowego 
nielicznych, studenckich zespołów ko 
szykówki. tenisa » piłki nożnej. Ze­
społy te skupiały przeważnie zamoż­
ną młodzież studencką. Ciężka łapa 
kapitalizmu I służalcza postawa kii - 
Ir Czang Kai-szeka świadomie po­
zbawiały naród chiński warunków, 
które umożliwiłyby właściwv rozwój 
1’zyczny Jego obywateli. Nieludzkie 
warunki pracy w fabrykach I nędza 
chłopów chińskich nie pozwalały w 

» ogóle marzyć o rozwoju jakiegokol­
wiek sportu wśród robotników 1 miesz 
kańców wsi.

ZWYCIĘSTWO MAS LUDOWYCH 
OTWIERA NOWY ETAP

Dziś wiele się w Chinach zmieni­
ło Zwycięstwo mat ludowych stwo 
rryło właściwe warunki dla rozwoju 
»portu I wychowania fizycznego.

W październiku 1949 r. — na wnio­
sek Nowej Młodzieży Demokratycz­
nej (organizacja postępowej młodzie­
ży chińskiej) powołany został Komi­
tet Przygotowawczy do Ogólnochłń- 
skiego Zjednoczenia Ruchu Sportowe 
go. Jest to Jedyna organizacja spor­
towa w Chinach Ludowych. W skłaJ 
Jej wchodzą przedstawiciele Mini­
sterstw Zdrowia i Wychowania, przed 
stawlcieie Armii Ludowej, Związków 
Zawodowych, Ogólnochińskiego Zwiąż 
ku Kobiet. Związku Młodzieży i 
Związku Studentów.

Głównym zadaniem Komitetu Jest 
popularyzacja sportu wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa. Równocześnie 
Jednak Komitet pracuje nad stwo­
rzeniem ram organizacyjnych przy­
szłej ogólnochińskiej organizacji spor 
towej. W tej chwili liczy on już po­
nad 40 oddziałów we wszystkich pro 
w«ncjach chińskich. Oddziały te, ści 
ś!e współpracując ~r terenie ze spor­
towcami, wynoszą ze swojej pracv 
wiele cennych doświadczeń.

PODSTAWĄ -  GIMNASTYKA

Oczywiście, wyniki ni 
9 tak krótkim czasie

mogą być 
imponująco.

rokować Jak najlepsze nadzieje na 
najbliższą przyszłość. Tak. jak bo­
dajże w żadnym innym kraju, roz­
wój sportu w Chinach Ludowych — 
szczególnie w szkołach f uczelniach 
średniego ł wyższego typu — zaczy­
na się on od najwłaściwszych pod­
staw, od gimnastyki.

Dzięki właściwej i umiejętnie sto­
sowanej propagandzie, uczniowie 
wszystkich szkół garną się obecnie 
masowo do zajęć gimnastycznych, któ 
rvm poświęcone są godziny lekcji. Np. 
na wszystkich wyższych uczelniach w 
programie zajęć przewiduje się dwie 
godziny obowiązkowych zajęć spor­
towych tygodniowo. Poza tym co­
dziennie rano szeroko jest uprawiana 
gimnastyka poranna, a w godzinach 
wolnych od zajęć gry sportowe.

Dia przykładu warto wiedzieć, że 
np. grupa fakultetu handlowego przy 
Uniwersytecie w Szanghaju bierze w 
100 proc. czynny udział w życiu spor­
towym. W bardzo krótkim czasie 
sport stał się nieodłącznym czynni­
kom codziennego żyda młodzieży 
chińskiej.

Młodzież chińska regularnie trenu­
je biegi na przełaj i z przeszkodami 
rzuty I wiele Innych dyscyplin lek 
koatletycznych. W każdej wyższej 
uczelni i w każdej szkole istnieje 
dziś organizacja sportowa, kierująca 
życiem sportowym zakładu.

Pragnąc nadrobić zaniedbania o- 
kresu kuomintangowskiego — młodzi 
uczniowie chińscy budują boiska i 
sładiony, bieżnie i place do gier spor 
towych. Z wydatną pomocą finanso­
wą przychodzi państwo

MASOWY ROZWÓJ SPORTU 
WŚRÓD ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW

Jeszcze większego przełomu docze­
kał się sport chiński wśród robotni­
ków ł chłopów. Tam, gdzie dotych- 
cza« nikt o sporcie nawet nie słv 
szał. działają już liczne kluby robot 
nicze i wiejskie W wielu zakładach 
pracy robotnicy sai~i utworzyli ze­

społy koszykówki, siatkówki I płłkl
nożnej. Trzeba dodać, że koszyków 
ka i siatkówka należą do najbardziej 
popularnych sportów w Chinach Lu­
dowych. Cyfry, ilustrujące osiągnię 
da np. kolejarzy, są wprost impo 
nujące. W tej chwili na terenie całe 
go kraju jest czynnych ponad 4.000 
zespołów siatkówki I koszykówki, 23 
drużyny piłkarskie I 70 zespołów te­
nisowych.

Robotnicy - sportowcy biorą udział
we wszystkich imprezach sportowych. 
Urządzane są specjalne Igrzyska ro­
botnicze (w tym roku w Mnkdenie,
Szanghaju I w okręgu północno- 
wschodnim). W roku ubiegłym w 
Igrzyskach Ludowych w Pekinie 
wzięli po raz pierwszy udział spor­
towcy wiejscy. Osiągnęli oni bardzo, 
dobre rezultaty — szczególnie w po­
dnoszeniu ciężarów.

POMOC I OPIEKA PAŃSTWA

W parze z zapałem społeczeństwa 
Idzie również opieka państwa. Dzię 
ki niej Komitet Przygotowawczy pla 
nttje na rok bieżący budowę wiciu 
urządzeń sportowych. W Pekinie przy 
siąpiono do budowy potężnego sta­
dionu, na którym będzie można roz­
grywać wszystkie dyscypliny spor 
tów letnich. Już w roku ubiegłym 
zaczęto budować olbrzymi basen dłu­
gości 200 m 1 szerokości 50 n . W 
Mukdenie, Szanghaju, Nankinie, Pe­
kinie, Tientsinie i Tsinanie istnieją 
już duże stadiony sportowe, mogące 
pomieścić do 100 tys. widzów (Szang­
haj I Kanton). Stadion w Kantonie 
został odbudowany i rozbudowany 
przez ochotnicze brygady studentów.

Głęboka świadomość polityczna mło 
dzieży chińskiej, godny podziwu za­
pał, z Jakim przystępuje ona do zli­
kwidowania wiekowych zaniedbań, 
każą nam wierzyć, fe sportowcy 
chińscy osiągną niebawem bardzo 
dobre rezultaty. Dzięki masowemu u- 
prawlaniu sportu od podstaw I dzię­
ki wydatnej pomocy rządu ludowego. 
Chiny Ludowe stana sie niebawem 
krajem, przodującym w sporcie.

Oprać. L. ST.

Podpisując Narodową Pożyczkę Rozwoju S i l  Polski
pomagasz swemu państwu 

w realizacji wielkich zadań

Zobowiązanie młodzieży szkolnej
z okazji SI! Św iatowego Zlotu

Młodych Bojowników o Pokój
U czniouiie TPD  u Bydgoszczy będą w yjaśniać społeczeństwu  

cele i zadania Z ło tu  iu  B erlin ie
Nowe zobowiązania z okazji I I I  Zlotu Młodzieży w Berlinie podejmuje nie tylko mło­

dzież robotnicza i wiejska. W ślad za kolegami z fabryk, hut, PGR-ów i wsi do podej­
mowania zobowiązań przedmiotowych przystąpiła młodzież szkolna.

Zobow iązan ia te w  zw iązku  ze
zb liża jącym  się zakończeniem 
lo k u  szkolnego częściowo rea- 
lizow ne będą podczas w a ka c ji 
na obozach w ypoczynkow ych, 
szkolen iow ych i brygadach żn iw  
nych. G łów nym  ich celem jeąt 
pomoc m łodzież'' w ie js k ie j w 
pracach ro lnych  w  okresie le t­
n im , w y jaśn ian ie  społeczeństwu 
i m łodzieży znaczenia I I I  Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j, 
oraz urządzanie artys tycznych 
w ieczorn ic  wespół z m łodzieżą 
w ie jską. #

W  rea lizow an iu  i pode jm ow a­
n iu  zobowiązań m łodzieży szkol­
nej na czoło w ysuw a ją  się szko­
ły  w o j. bydgoskiego, k tó re  m a­
sowo pod ję ły  zobowiązania, a 
n iek tó re  z n ich w yko n a ły  je  w  
znacznej części.

Szkoła TPD  w  Bydgoszczy po­
s tanow iła  zorganizować w ys tę ­
py ' artystyczne w  oko licznych 
PG R-ach i połączyć je  z akcją  
w y jaśn ia jącą  m łodzieży cel i 
zadania Z lo tu  Berlińsk iego. Ucz­
n iow ie  po s tano w ili też zorgan i­
zować w ystęp a rtys tyczny, z 
k tórego dochód przeznaczy się 
na Fundusz Solidarnościow y.

W Państwowych Szkołach A d ­
ministracyjno-Gospodarczych w 
Bydgoszczy m łodzież k i lk a k ro t ­
n ie  pode jm ow ała  zobowiązania 
i  w ykona ła  je  w 100%. Trzecie 
z ko le i zobowiązanie uczniów

szkół adm in is tracy jno -gospoda r­
czych brzm i:

,,Z okaz ji I I I  Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w  B e r li­
nie postanaw iam y wyjechać w  
najb liższą niedzielę dn. 24 do 
PGR w  pow. szub ińskim  i prze­
pracować 3.600 roboczogodzin 
przy p rze ryw a n iu  b u rakó w  cu­
k row ych . W artość w ykonanych  
prac w yn ies ie  około 5.400 z ł.“ .

W W arszaw ie uczennice szko­
ły  ogólnokształcącej im . H o ff-  
m anow ej postanow iły :

K lasa X b  — w ykonać dla szko 
ły  podstaw owej podczas pobytu 
na obozie le tn ii 3 tab lice  p rz y ­
rodnicze. 'G ablo tkę naukową 
w ykona k 'asa Xc, k tó ra  zobo­
w iązała się także nie m ieć do 
końca roku  żadnej n ieuspraw ie ­
d liw io n e j nieobecności. Szkolny 
k lu b  spo rtow y te j szkoły zobo­
w iąza ł się -organ izow ać d ru ­
żynę koszyków k i na ro z g ry w k i 
m iędzyszkolne i zredagować ga­
zetkę okolicznościową na tem at 
B erlińsk iego  Z lo tu .

Koresp. B. Siarkiewicz 
L iceum  Administracyjno-Go­

spodarcze dla  Dorosłych p rzy  ul. 
Szpitalnej 5 p rzy ję ło  z en tu ­
zjazm em  rzucone przez zetem - 
pow ców  dla  uczczenia Z lo tu  zo­
bow iązanie 5-godzinnej p racy 
p rzy  budow le  Centra lnego P a r­
k u  K u ltu r y  i  W ypoczynku. Zo­

bowiązanie zostało ju ż  w yko na ­
ne. B ra ło  w  n im  udz ia ł 150 o- 
sób. M łodzież ko ła  nr. 5 w y ­
jechała do Państwowego Go­
spodarstwa Rolnego — zespół 
Chlewnia w Parzniewie koło 
Pruszkowa, gdzie przez trz y  dn i 
będzie pomagała p rzy  sianoko­
sach.

Korespondent 
Zdzisław Łabędzki

W w oj. w arszaw sk im  m ło ­
dzież s z k o ln a ''/  P u łtuska  z o- 
k a z ji I I I  Z lo tu  u tw o rzy ła  7 b ry ­
gad żn iw nych , k tó re  podczas 
w a ka c ji będą p racow a ły  w  
PG R -ach Z brożk i, S lubowo i 
Czajka.

U czn iow ie 11-le tn ie j szkoły w 
Gostyninie zobow iązali się wziąć 
udz ia ł w  uporządkow an iu  m ia ­
sta, otoczyć opieką drzewa, 
t ra w n ik i i  k rzew y, oczyścić p la ­
ce itp .

Zasadnicza Szkoła Metalowa 
w Ciechanowie postanow iła  
skrócić czas w yko nyw a n ia  prac 
w  warszta tach o 20%, wykonać 
3 od lew y bez gruntow nego re ­
m on tu  pieca hutniczego, zw ięk­
szyć spust s ta li z 3500 do 7000 
kg.

Liceum Administracyjno- Han 
dlowe w  Ciechanowie postano­
w iło  przepracować 120 roboczo­
godzin w  P a rku  S ta łing radzk im , 
oraz zrob ić  bieżnię na boisku 
szkolnym .

Uczniowie szkól zawodowych
w o je w ó d z tw a  gdańsk iego  

lodes ochotniczo no El turnus brygad  SP

Maród wioski
p o p ie ra  P a rtię  l io  mu ni styczną
walczącą o wolność, 

pracę i pokó j
K om unikat k ierou in ictu ia  K om unistycznej 

Partii W ło ch  u; spran ie  w yborów  
do w ład z sam orządowych

D zienn ik  „U n ita “ og łosił w  
poniedzia łek k o m u n ika t • k ie ­
ro w n ic tw a  K om un is tyczne j P a r­
t i i  W łoch w  spraw ie w yborów  
do w ładz samorządowych. K o ­
m u n ika t ten stw ierdza m. in .:

K ie ro w n ic tw o  K om un is tycz­
ne j P a r t ii W łoch w y ra z iło  za­
dow olenie z powodu sukcesu 
odniesionego w  tych w yborach 
przez lew icowe s iły  dem okra­
tyczne. Sukces ten w yraża się 
przede w szystk im  w fakcie , że 
lew icow e s iły  dem okratyczne 
uzyska ły znacznie więce j głosów 
an iże li dem okra tyczny fro n t lu ­
dow y w  k w ie tn iu  1948 r.

Jeśli wziąć pod uwag-., że o- 
becnie. podobnie ja k  18 k w ie t­
n ia  1948 r., a w  n iek tó rych  w y ­
padkach w  stopniu jeszcze w ię k ­
szym n iż wówczas, głosowanie 
odbyw ało  się w  atm osferze sta­
łego i bezprawnego nacisku ze 
s trony rządu, w  atmosferze m o­
ralnego zastraszania i n iezliczo­
nych m ach inac ji pope łn ianych 
wszędzie ze szkodą dla  lis t le ­
w icy , to należy s tw ie rdz ić , że 
w śród  w yborców  nastąp ił znacz 
ny  zw ro t na lewo, w  k ie run ku  
p a r t i i konsekw entn ie  w a lczą­
cych w  obron ie wolności, p ra ­

cy i pokoju, o przestrzeganie 
demokratycznej konstytucji re­
publikańskiej. Wszystko to jest 
pierwszym poważnym ciosem 
zadanym przez naród monopolo­
wi politycznemu chrześcijań­
skich demokratów.

T y lk o  w  w y n ik u  zastosowania 
oszukańczej o rd yna c ji w yb o r­
czej p a r ti i chrzęści ja ńsko -de - 
m okra tyczne j udało się odnieść 
zw ycięstw o w  gm inach, w  k tó ­
rych  strac iła  ta k  w ie le  głosów.

Jaw ny zw ro t w yborców  na 
lew o — stw ierdza da le j ko m u ­
n ik a t — staw ia przed ty m i. k tó ­
rzy  pragną dochować w ierności 
zasadom dem okra tycznym , za­
danie zm iany p o lity k i rządu w  
k ie ru n k u  poszanowania kon ­
s ty tu c ji re p u b lika ń sk ie j i  ob ro­
ny  przede w szystk im  in te resów  
św iata pracy, w  k ie ru n k u  obro­
ny n iezaw isłości narodow ej i  po­
ko ju . Można to  bedzie osiągnąć 
ty lk o  w  ty m  w ypadku , jeś li bez­
pośrednio po wyborach podję­
ta zostanie wytrwała praca w 
celu zwiększenia aktywności 
mas demokratycznych oraz roz­
szerzenia jedności ludu pracują­
cego występującego w obronie 
swych żywotnych interesów, w 
obronie pokoju i wolności.

l iM ü io y  zakSaiiiw pracy
i knpaiń Niemiec Zachodnich
w y p o w ia d a ją  się je d n o m yś ln ie  

p rze c iw  re m ilita ry z a e ji

W całym kraju młodzież szkół 
zawodowych zgłasza się maso­
wo do wyjazdu na I I  turnus 
brygad SP.

Z pub liczne j średnie j Szkoły 
Zaw odow ej w  Gdyni w yjedz ie  
17 ocho tn ików . Zgłaszając się 
ja k o  och o tn ik  ko l. Krzyżanow­
ski pow iedz ia ł: „Pracą sw o ją  w 
brygadzie przyczynię się do 
szybszej realizacji Planu 6-let- 
niego. A po powrocie na ławę 
szkolną będę jeszcze lepiej uczył 
się. niż dotąd".

Zgłaszając się, ja k o  ocho tn ik  
kol. Gajewski chce zastosować 
w p ra k tyce  w iedzę zdobytą w  
szkole. „Uczę się na mechanika 
— m ów i —  w brygadzie nato­
miast uzupełnię swoje wiado­
mości. Będę przecież pracował 
na jednym z obiektów Planu 
6-letniego“.

Z Publicznej Średniej Szkoły 
Zawodowej Metalowo-Elektrycz
nej nr 4, w  Gdyni, w y jedz ie  do 
b rygad  54 ochotn ików .

W  100 procentach zgłosiła się 
na wyjazd młodzież Publicznej

Średniej. Szkoły Zawodowej w 
Brzeźnic.

Ogółem ze szkół zawodowych 
na w y jazd  do brygad zgłosiło 
się 960 ochotn ików . Pojadą on i 
na Śląsk, gdzie pracow ać będą 
p rzy  budow ie  now ych fa b ry k  
i  osiedli. (BL)

Jak  ju ż  podaw aliśm y m ło ­
dzież szkół w arszaw skich ró w ­
nież zgłasza się ochotniczo do 
w y jazdu  na d ru g i tu rnu s  brygad 
SP. W  dalszym  ciągu n a p ły - 

j w a ją .d o  Kom end D zie ln icow ych  
i  K om endy Stołecznej zgłosze­
n ia  uczn iów  i  uczennic na w y ­
jazd do brygad. M łodzież w ie, 
ja k ie  zadania s to ją  przed n ią  w  
brygadach. Świadczą o ty m  n a j­
lep ie j je j -wypowiedzi.

Kol. Wojciech Siciarz ze szko­
ły  T P D  n r  1, zgłaszając się do 
b rygady  ośw iadczył: „Wiem, że 
mamy jeszcze dużo tło zrobie­
nia: odgruzowanie Warszawy, 
budowa Nowej Huty, odwodnie­
nie Ż u ła w  .Prace te wymagają 
wysiłku. Dlatego też pracując

Kim ïr-sen -patriota, wódz
i obrońca p raw  ludu

( Z  zap isków  fran cusk iego  d z ie n n ik a rza )
Dziennikarz francuski MARJUS M AGNIEN, który wrócił niedawno z podróży po Chinach 

i Korei, opisuje na łamach postępowego tygodnika paryskiego „PARALLELE 50“ swoje w ra­
żenia ze spotkania z K IM  IR-SENEM . Poniżej podajemy najciekawsze wyjątki z tego ar ty 

* kułu.
— W idzia łem  K im  Ir-sena 

dwa razy. Po raz p ierwszy, gdy 
udaw a ł się na posiedzenie R a­
dy M in is tró w , k tó re  odbyw ało 
się w czasie bom bardow ania 
m iasta przez sam oloty am ery­
kańskie . d ru g i raz, gdy p rz y ją ł 
m nie, by w ypow iedzieć swą o- 
p in ię  o w o jn ie  i skie row ać do 
narodu francuskiego podzięko­
w an ie  za solidarną, ak tyw ną  po 
stawę w obron ie ludu koreań­
skiego. M im o. iż b y ł to okres 
w ie lk ich  zw ycięstw  a rm ii ko ­
reańskie j, K im  Ir-sen  pow ie­
dz ia ł:

„N ie  liczym y na ła tw e  z w y ­
cięstwo. A gresor’ am erykański 
będzie bez w ą tp ien ia  przeciągał 
wojnę. Jednakże naród koreań ­
sk i pod ją ł niezłom na decyzję 
wypędzenia z K o re i wszystk ich 
in te rw e n tó w  i będzie walczyć, 
aż do ostatecznego zw yc ięstw a“

' OD 15 RO KU Ż Y C IA  
W P A R T Y Z A N T C E

Kim Ir-sen był najmłodszym 
z trzech synów nauczyciela

w ie jsk iego z okręgu P khe n- 
Yang. O jciec K im  Ir-sena  b y ł 
gorącym  pa trio tą , b ra ł udzia ł 
w  w ie lk im  ruchu  an ty ja p o ń - 
skim . W m arcu 19’.9 r. d w u k ro t 
nie za trzym any przez wroga, u - 
cieka. P rzep ływ a zim ą lodow a­
tą rzekę i  um ie ra  na zapalenie 
płuc.

N a js tarszy b ra t K im  Ir-sena  
rów n ież b y ł rew o lu c jo n is tą  i 
za swoją dzia ła lność re w o lu c y j­
ną został zam ordow any przez 
Japończyków. W  ślad za ojcem  
: starszym  bra tem  idz ie  b ra t 
średni, k tó ry  g in ie  w  p a r ty ­
zantce.

Również dz ie lną  pa trio tką , 
ja k  i je j mąż by ła  m a tka  K im  
Ir-sena. P o lic ja  japońska a re ­
sztowała ją , T Ó bow a ła  zm usić 
do zdradzenia m ie jsca pobytu  
je j średniego syna. N ie  w y m u ­
s ili z n ie j an i słowa. S w o je  m il 
czenie bohaterska m a tka  p rz y - 
o lac iła  życiem.

Zupe łn ie  sam otny, z  sercem 
pe łnym  bu n tu  15 -le tn i K im  u -

cieka ze sw ej rod z in ne j w iosk i 
' przyłącza się d*o pa rtyzantów . 
Dłuższy czas przebywa w Man­
dżurii, gdzie pracuje w Związ­
ku Chińskiej Młodzieży Komu­
nistycznej.

W  ro k u  1938 wraca do K o re i
1 obe jm u je  dow ództw o oddzia­
łu  partyzanckiego, walczącego 
p rzeciw ko japońsk im  okupan­
tom  i zadającego im  ciężkie
s tra ty .

Postać K im  Ir-sena  i jego 
dzie je  staja się legendarne. Na­
ród da je mu imię Kim Czang- 
gun — imię ludowego rycerza 
Korei. Japończycy ob iecują w y  
soką nagrodę za g łow ę tego 
m łodocianego bohatera, który, 
mając lat 20, dowodził jn i ar­
mią złożoną z 30.000 partyzan­
tów.

D zięk i swej energ ii i  zdo lno­
ściom K im  Ir-s e n  w y b ra n y  zo­
staje na stanow isko przew odni

czącego P a r t ii P racy, a w roku  
1945 zostaje szefem Tym czaso­
wego K o m ite tu  Rządowego w y  
zw olonej P ółnocnej K ore i. Od 
chwili proklamowania Koreań­
skiej Republiki Ludowej jest 
premierem, a od 25 czerwca 
1950 r„ to znaczy od dnia roz­
poczęcia agresji amerykańskiej, 
przewodniczącym komitetu woj 
skowego i naczelnym dowódcą 
koreańskich sił zbrojnych.

CZŁOWIEK, KTÓREGO NIE  
ZŁA M A ŁY CIERPIENIA

Ten n ie z w y k ły  pod każdym  
względem  człow iek, m im o  swe­
go m łodego w ieku , ogrom nie 
w ie le  p rzecie rp ia ł. K im  Ir-se n  
ma 39 la t  Żona K im  Ir-sena , 
rów n ież b pa rtyzan tka , um arła  
przed dw om a la ty , pozostaw ia­
jąc  m u dw óch synów. W  ze­
szłym  ro k u  jeden z n ich  u to ną ł 
w  czasie nieszczęśliwego w y ­
padku. Pozostał m u z ca łe j ro ­
dz iny  je d yn y  syn, k tórego go­
rąco kocha.

D z ięk i swej n iez łom ne j ener­
g ii i  sile cha rakte ru , K im  Ir-se n  
n ie  ug ią ł się pod ciężarem  tra ­
gicznych przeżyć. P rzeciw nie. 
Z aha rtow any od m łodości w  cier 
p ien iach i  trudz ie , ca łkow ic ie  
oddaje się p racy d la  ludu , jako  
szef rządu i dowódca w o jsk , w a l 
czących bohatersko z rozbestw io 
nym  najeźdźcą. K im  Ir-s e n  o - 
toczony je s t w yp róbow anym i 
od la t  tow arzyszam i b ro n i. P ra ­
w ie  ca ły sztab genera lny i  w ięk

1 szość o fice rów  a rm ii ko re ań ­
sk ie j — to  da w n i partyzanci, 
k tó rzy  cenią go i  kochają, a 
k tó rych  on ze swej, s trony  ró w ­
nież ceni i  kocha.

UŚMIECH PRZYJACIELA  
I  SIŁA WODZA

K im  Ir-sen  jes t w ysoki, jego 
orosta postawa znam ionuje s i­
łę. O krąg ła , ja k  u dziecka tw arz, 
lekko  skośne oczy i pełne usta, 
w y raża ją  dobroć. Cała jego po­
stać znam ionu je  człow ieka czy­
nu. budząc zarazem sym patię, 
p rzy jaźń  i  p rzyw iązan ie . Jego 
uśm iech je s t ta k  m iły , a śmiech 
ta k  szczery, że z m ie jsca zysku­
ją  m u zaufanie każdego, k to  się 
doń zbliży. O dpow iedzi K im  
Ir-sena  tchną rów nież szczero­
ścią, połączoną z naukow ą 
w p ros t precyzją , zadziw ia jącą 
u człow ieka, k tó ry  w ychow a ł 
się i w yksz ta łć ’ ’ w łaśc iw ie  sam, 
w  bojach i  poprzez boje, a zro­
zum iałą, gdy się zważy, że Kim  
Ir-sen jest maiksistą.

Z LUDEM I  DLA LUDU

K im  Ir-sen  jes t doskonałym  
mówcą. Jego g łęboki, c ie p ły  głos 
e le k tryzu je  masy, p rzekonu je  i 
pobudza do czynu. Jest wodzem 
ludu , sk rom nym  1 silnym zara­
zem. Wyszedłszy z ludu, nigdy 
się od niego nie oderwał. Czę­
sto przyjeżdżał niespodziewanie 
do miast i wsi, do kopalń i fa­
bryk, aby pom ów ić z chłopami 
i robotnikami, dowiedzieć się, 
jakie mają życzenia i potrzeby,

w okresie wakacyjnym w bry­
gadzie SP, przyczynię się do 
realizacji Planu 6-letniego, do 
odbudowy i przebudowy nasze­
go krajn“.

Kol. Helena Zwlerzchowska z
P aństw ow ej S zko ły O gólno­
kształcącej stopnia podstawowe­
go i  licealnego też p ragn ie  wy­
jechać do b rygady. Chce, ja k  
m ów i: „Służyć pracą budującej 
się Ojczyźnie w brygadach SP, 
chcę pomagać w budowie na­
szych portów, nowych osiedli 
i miast. Nie chcę bezczynnie 
siedzieć w domu. Pracą swoją 
pragnę przyczynić się do budo­
w y  nowej Polski“.

„Jadę do brygady SP dla­
tego, że będę miał możność po­
głębić tam swoje wiadomości 
z okresu wyszkolenia politycz­
nego. Swoją pracą spłacę w czę­
ści dług wdzięczności względem 
państwa, które umożliwia mi 
naukę“ — ośw iadczył ko l. Ta­
deusz Wójcik z L iceum  M a r ii 
S k łodow skie j. ,

sprawdzić jak wykonane zosta­
ły plany.

Od c h w ili rozpoczęcia w a lk i 
ob ronnej p rzec iw ko  agresorom, 
K im  Ir-se n  us iłow a ł wzbudzić

um ocnić zaufanie a rm ii do 
rządu 1 do narodu koreańskie­
go, stale łącząc w  jedną całość 
fe trz y  elem enty. W swych pro­
klamacjach do armii Kim I r -  
sen zawsze mówił prawdę i 
wskazywał, że razem z żołnie­
rzami na froncie jest cały na­
ród koreański i wszystkie na­
rody świata przepojone wolą 
pokoju i wolności.

Dowodząc a rm ią  K im  Ir-se n  
zdoła ł w p row adzić  ta k ty k ę  bo­
jową, dz ięk i k tó re j żołnierze 
koreańscy po tra fią  zadawać o - 
grom ne s tra ty  n iep rzy jac ie lo w i 
p rzy m in im a ln ych  stratach w ła 
snych. K ła m liw e  ko m u n ika ty  
M ac A r th u ra  i jego następcy 
R idgewaya nie  zm ienią tego 
fak tu , k tó ry  s tw ie rdz iłem  oso­
biście w  czasie mego pobytu  na 
fronc ie  koreańskim .

W idzia łem , ja k  bardzo K im  
fr-sen  przepo jony jest p a tr io ty ­
zmem i m iłością d la  swego na­
rodu. W idzia łem  także p rzyw ią  
zanie K oreańczvków  do swego 
wodza. I  ten zw iązek n ie rozer­
w a ln y  pom iędzy narodem , a je ­
go um iłow an ym  wodzem stano­
w i więź stalową, sym bol w y ­
zwolonej o jczyzny, gw arancję  
s iły  narodow ej, w ykuw a jące j 
przyszłość w ciężkim  trudz ie  te 
raźnie jszości A siła ta jest nie 
zwyciężona.

T łum . i opr. H. K .

Jak  donosi z D usseldorfu  a~ 
gencja A D N , zestaw ienie osta t­
n ich  w y n ik ó w  re fe rendum  lu ­
dowego w Niemczech Zachod­
n ich  w ykaza ło , że w 157 wy­
padkach głosowanie przeprowa­
dzone w różnych zakładach 
pracy i miejscowościach dało 
100 proc. odpowiedzi „tak“ prze­
c iw ko  re m ilita ry z a e ji i  na rzecz 
zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego 
jeszcze w  bieżącym  roku . W y­
niki te dotyczyły 27.339 uczest­
ników referendum.

Wypadki jednomyślnego glo­
sowania przeciwko remiłitary - 
zacji były szczególnie częste w 
kopalniach i zakładach przemy­
słowych Zagłębia Ruhry oraz 
we wsiach. G łosow a li jedno­
m yś ln ie  p rzec iw ko  re m iłita ry -  
zac ji gó rn icy  p ięc iu  kopa lń  Za­
głęb ia R u h ry  w  ogólnei liczb ie  
2.480 osób. Jednom yślne w y n i­
k i  g łosowania zanotowano ró w ­

nież wśród ro b o tn ikó w  zakła­
dów „B o rg w a rd “  w  Bremie, za­
k ła dó w  „Hanomag* w  Hanowe­
rze i  zakładów  Opla w Ruessels- 
heim. 1

W  H am burgu zebrała się w 
niedzie lę  kon fe renc ja  500 dele­
ga tów  o rgan izac ji o f ia r  w o jn y  
i  o f ia r  reż im u  h itle row sk iego , 
k tó re j uczestnicy \yvpow iedzie­
l i  się p rzeciw ko re m ilita ry z a e ji 
i  dom agali się oooraw y w a ru n ­
kó w  bytu . W  ogłoszonej ode­
zw ie w ezw a li on i ludność H am ­
burga do zdecydowanej w a łk i 
o pokój.

„N ie  w o lno  dopuścić — głosi 
odezwa —  aby szeregi o f ia r  
dwóch w o jen  św ia tow ych po­
w iększy ły  się w sku te k  nowej 
w o jn y . Precz z remiłitaryzacją 
Niemiec, precz z nową wojną 
światową, chcemy życia w po­
koju i wolności, chcemy przy­
jaźni ze wszystkimi narodami!"

Sennik Ad
Przed m iesiącem  czereda a- 

m erykańsk ich  loka jów , k tó ra  
nazywa siebie „rządem “  N ie ­
m iec zachodnich, og łosiła tzw . 
B ia łą  Księgę, c zy li senn ik A -  
denauera. Bo ja k  nie nazwać 
sennik iem  dokum ent, w  k tó ­
ry m  adenauerowska sfora żą­
da m iędzy in n y m i p rzyw róce ­
n ia  granic n iem ieck ich  z 1937 
r . l

Cóż, śnić w o lno  każdemu. 
G orzej jednak, je ś li ktoś chce 
swoje niedorzeczne sny re a li­
zować i  naw e t zna jd u je  chęt­
nych, k tó rzy  chcą m u w  tym  
pomóc.

Bo oto co w id z im y : Ogło­
szona d ru k ie m  B ia ła  Księga, 
przepraszam, sennik Adenau­
era, uzyska ł z m iejsca popar­
cie . am erykańsk ich  re a kc jo n i­
stów. T ak  np. bu rżuazy jny  
dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  
pisze: „S t. Zjednoczone popie­
ra ją  roszczenia n iem ieck ie  w  
stosunku do g ran ic  na Wscho­
dzie, ponieważ uznają słusz­
ność przesłanek, ja k im i k ie ru je  
się rząd w  B onn“ . Co te prze­
s ła nk i znaczą, w y jaśn ia  znowu  
am erykańsk i senator W. La n ­
ger, k tó ry  uzasadnia „kon iecz­
ność“  zw ro tu  Niem com  tere­
nów na wschód od O dry  i  N y ­
sy „po trzebą u tw o rzen ia  z Nie 
m ieć i  in nych  państw  ta ranu  
przec iw ko  bo lszew izm ow i".

„A rg u m e n ty " Langera i  
„N e w  Y o rk  T im es‘a“  nie są 
o ryg ina lne ; naw et przez ocean 
za la tu ją  propagandą h it le ro w ­
ską. 1 n ic  dziwnego  — ja ka  po 
Utyka, tak ie  i  „a rg u m e n ty “ .

O dw iecznie po lsk im i z iem ia­
m i chc ie liby  zapłacić im p e ria ­
liśc i am erykańscy re w iz jo n i­
stom  n iem ieck im  za udz ia ł w  
now e j w o jn ie  św ia tow e j. „S tra ­
tegia am erykańska  — woła  
szef połączonych sztabów, gen. 
O m ar B rad ley  — wym aga d y ­
w iz ji n iem ieck ich “ . „W  w o j­
nie z ZSRR nie pow inn iśm y w  
żadnym  razie angażować na­
szych s ił lądowych, bo skoń­
czy się to ty lk o  g igantycznym i 
s tra ta m i w  ludz iach "  — w y ja ­
śnia am erykańsk i generał A. 
C. W edemayer.

Sni Adenauer o podbo ju  i 
„ re k o lo n iz a c ji“  po lsk ich  ziem  
zachodnich. M arzą się n ie ­
m ie ck im  obszarn ikom  u traco ­
ne bezpowrotnie fo lw a rk i,  m a­

gnatom  i  bankierom  utraconrs 
kopa ln ie  i  fa b ry k i.  A  w  W a­
szyngtonie m arzy  się znów ge­
nera łom  am erykańsk im  w skrze  
szony W ehrm acht, m arzą o 
w spó lnym  „m arszu na 
wschód“ , śn i im  się panowanie  
nad św iatem .

A le  sen pierzcha, w y ła n ia  
się na tom iast tw a rd a  i n ieu­
błagana rzeczyw istość. Rośnie 
z każdym  dn iem  obóz ob roń­
ców poko ju . Na po lsk ich  zie­
m iach  zachodnich tę tn i bu jn ie  
nowe życie. W yrasta ją  m u ry  
now ych fa b ry k , chłop w ydz ie ­
ra  z iem i coraz bogatsze p lo ­
ny, g ó rn ik  w ydobyw a z je j 
w nętrza  coraz to nowe skarby. 
W re twórcza, poko jow a praca, 
codziennie tw o rzy  się nowe, 
nieodw racalne fa k ty .

A  i  to sam ych Niemczech za 
chodnich w zrasta opór prze­
c iw ko  re m ilita ryza e ji. Prze­
c ię tn ie  80 do 90 procent b io ­
rących udz ia ł w  p leb iscycie o - 
gó lnonarodow ym  w ypow iada  
się p rzeciw ko am erykańsk im  
planom  w o jennym . N o rym be r­
sk i dz ienn ik  „A c h t U h r B la tt“  
pisze: „K tó ż  m óg łby się d z i­
w ić, że N iem cy odrzuca ją  
wszelką m yśl o re m ilita ry z a -  
c ji i  zbro jen iach. N iem cy ju ż  
w a lc z y li przechoko bo lszew iz­
m ow i i  w  św ie tle  doświadczeń, 
ja k ie  w yn ie ś li z te j w a lk i, 
zrozum ia ła  się sta je  ich  od­
m owa p rzystąp ien ia  po raz  
d ru g i do te j w a lk i“ .

W iększość N iem ców zarówno  
z N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. ja k  z N iem iec  
zachodnich, nie śni ja k  A de­
nauer i  jego w ie lk o k a p ita li­
styczni w spó ln icy . P am ięta ją  
on i dobrze los, ja k i spo tka ł 
sny H itle ra  o panow an iu  nad  
św iatem . Pam ięta ja  nieszczę­
ścia, ja k ie  sprow adz ił on na na  
ród n iem ieck i. B y łoby  dobrze, 
żeby p a m ię ta li o tym  także a - 
m erykańscy p ro te k to rzy  k l ik i  
adenauerow skie j.

N iech w iedzą podżegacze w o  
jenn i, że je ś li śnią im  się na­
sze ziem ie zachodnie, je ś li śni 
im  się nowa w o jn a  i  panow a­
nie  nad św iatem , to w  prze­
tłum aczen iu na rzeczyw istość, 
ta k i sen oznacza dla■ n ich ka­
tastrofę, klęskę, ostateczny 
krach kap ita lizm u  św ia tow e­
go.

T O M A S Z  A T K IN S
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